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Od dnia 1-50 czerwca 


Jedyna w Krakowie gazetą wie- 
czorną będzie „DZIENNIK POLSKI 


„wychodząc o godzinie 6-tej wieczorem. 


4 W Krakowie dotychczas wszystkie dzien- 
niki — a jest ich aż osiem! — wychodzą z 
cana. W dwu popołudniowych wydaniach 
dzienników praca redakcyjna kończy się © 
godz. 12-tej w południe, tak iż od południa 
do następnego rana publiczność faktycznie 
pozbawłona jest Świeżych infornacyj I nowej 
gazety. 

' Temu brakowił zaradzić postanowił „Dzien- 
mik Polski“, przekształcając się w gazetę wie- 
czarną i przynosząc czytelnikom już o godz. 
6-tej wieczorem ostatnie telegraficzne i kro- 
nikarskie wiadomości, których znaczuą część 
czytelnicy znaleźliby dopiero nazajutrz w 
gazetach poraunych. 


NA PROWINCYĘ „Dziennik Polski* wy- 
Byłany będzie pociągami wieczornymi i no- 
cnymi — i będzie do nabycia w agencyach 
w p RPlaaCA porannych, w których również 


na prowincyi Loli żadn ch jeszcze „dzien 


Niemieckie kontrpropozycye. 


ników. Również prowincya otrzyma tedy za 
pośredn. „Dziennika Polskiego“ znacznie 
wcześniejsze informacye. 

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE wraz z 
kuraami głównych giełd tworzą w „Dzien- 
niku Polskim“ osobny dział: „Handel, prze- 
mysł i tfinanse', na który Czytelnikom zwra- 
camy uwagę. Już wieczorem znajdą Czytel- 
nicy w tej rubryce ostataie telegr. kursa. 

POWIEŚĆ znakomitego pióra o niezwykle 
interesującej fabule wypełni jeden z odcin- 
ków „Dziennika, dostarczając czytelnikom 
na wieczór pożądanej lektury. 

PREMIE DLA ABONENTÓW. Jak już 
zapowiedzieliśmy jako premie dla abonen- 
tów Redakcya przygotowuje: 1) maję Pol- 
ski w dużym formacie, kilkobarwną; 2) mapę 
Europy z granicami nowych państw. Wyda- 
nie mapy nastąpi, gdy granice zostaną deli- 
nity wnie ustalone. 


Bezczelny Brockdorff-Rantzau odmawia wszystkim rewin- 
Aj PKAONOM polskim wszelkiej prawnej podstawy i 


Berlin. (Tel. wł). Do dzienników niemie- 
ekich donoszą z Wersalu, iż delegacya nie- 
miecka już wygotowała swoje kontrpropo- 
zycye (które mają być wręczona dnia 29-go 


maja), | 

Według dzienników nota niemiecką za- 
czyna się od stwierdzenia, iż Niemcy przy- 
jęły 14 punktów Wilsona jako podstawę ro- 
kowań pokojowych — a ponieważ koalicya 
według swojej deklaracyi również związana 
gest temi 14 punktami, więc istnieje wspólna 
Atroczyście akceptowana, platforma. Gdyby 
koalicya w żądaniach swJica posunęła się 
po za te zasadnicze warunki sprawiedliwego 
pokoju Niemcy musiałyby bo uważać za 
naruszenie zawartego uprzednio międzyna- 
Polowego traktatu! 

Niemcy zgadzają się na zapłacenie stu 
miliardów marek w złocie tylułam ogólnego 
odszkodowania, z czego do r. 1926 wypłacą 
;20 miliardów w złocie, zaś od 1 maja 1927 r. 
ahea płació resztą w ratach rocznych bezpro- 
"rog aż da pelnej sumy, odszkodawa- 


ar zaś mogły sprostać temu zobowiąza- 
niu, powołując się oczywiście na Wilsona, 
«raz na zasadę „prawa przed siłą* żądają 
zwrotu kolonii oraz pozoatawicnia im wscho- 
<dnich prowincyi niemieckich. O losach Szle- 


iwiga, Ałzacyżł i Lotaryngii niech rozstrzy- 


plebiscyt, zaś Śląsk góruy, Poznańskie, 


zunkowo zostać przy, Niemcach. ' | 

Odpowiedź niemiecka zawiera oczywiście 
„Krytykę“ wazystkich postanowień koalcyi 
odnośnie do poszczególnych punktow tra- 
ktatu przedłożonego Niemcom przez sprzy- 
mierzonych, w której zarzucają im stroani- 
czość na korzyść Połaków i Czechów, itd. 
Beaczełność niemiecka posuwa się w tym 
nowym jaskrawym dokumencie szelmostwa, 
do tego, że postanowienie koalicyi, ktora 
przysądziła Polsce Poznańskie, Śląsk górny 
oraz Prusy wschodnie ł zachodnie i Gdańsk, 
nazywa aktem samowolnym nie opartym na 
żadnej prawnej podstawie. 

„Na przemian wysuwa się, powiada p. hr. 
Brockdorff-Rantzau, bądz ideę nieprzedaw- 
nionego prawa, bądź prostuje się stan etno- 
graficznego posiadania, bądz na względy go- 
spodarcze '. 

Ponadto żądają Niemcy równowuprawnie- 
nia w przyszłej „Lidze Narodów“ 1 zastrze- 
gają się przeciw karom zamierzonym w pro- 

jekcie pokojowym z powodu występków 
byłych politycznych i wojskowych kierow- 
ników Niemiec, przyczem powołują się na 
oświadczenie Wilsona z 14 grudnia 194% r 
że wojna nie może być aktem zemsty, itp. 
W zamian za to „zgadzają się“ (łaskawie) 
na ograniczenie zbrojeń, pod warunkicra, że 


“inni to uczynią i w tym wypadku gotowi u- 


trzymywać tylko 100 tysięcy żolnierza, dla 


| wschodnie i zachodnie muszą bezwa- | utrzymania wewnętrznego ladu w panstwie'. 


Czechom nie w smak obranie Krakowa 


na miejsce konferencyi. 


28 maja. (Tel. wł. biura pras). O 
imzobie, konferencyi Paderewskiego z Ma- 
R kiem prasa czeska bardzo mało donosi: 
ilaazary *Emier SR przedstawił poglądy polskie, 

k sformułował stanogkisko czeskie, 
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pozatem nic. Z głosów prasy, przebija się je- 
dnak pewna niechęć z powodu obrania Kra- 
kowa na miejsce konferencyi. Zdaniem „Ven 
kova“ panują w Krakowie nienormalne sto- 
sunki, ponieważ tamtejszy „rząd poboczny” 


Puszki, 


| 


robi szybko, co zakaże Warszawa. W*pi- 
smach pragskich pokutuje jeszcze ciągła o- 
pinia wyrobiona przez agitatorów estraw- 
skich, że cały Sląsk jest czeski i jedynie 
przybysze z Galicyi dążą do oderwania goj 
od „swato-wacławskiej korony*! Gdyby, pa- 
nawią z nad Wełtawy chcieli sobie zadać; 
choćby troszeczkę trudu, to mogliby się w; 
samej Pradze przekonać, że np ną uniwer- 
sytecie praskim jest paru akademików Cze- 
chów z pow. Frydeckiego, niema natomiast! 
ani jednego z reszty, Śląska, gdyż ci studyu- 
ją w Krakowie, lub Lwowie, jako Poałacy. 
„MY SEM TADY“ TAKŻE NA WOŁYNIU. 

Praga, 28 maja. (Tel. wł. biura pras). Przy- 
była tutaj deputacya związku czesko-ałowa- 
ckiego na Wołyniu, gdzie ma być 72 czysto 
czeskich gmin o 100.000 dusz. Deputącya 
zgłosiła się do prez. Massaryka i prosiła go 
o obronę ł poparcie celem uzyskania. _naro-, 
dowej autonomii. 


PODŁA INSYNUACYA. 


Cieszyn, 28 maja. (Tel. wł. biura: praSóWz)., 
„Narodno Listy‘ posuwają się do najpodle- 
szej insunuacyi i zarzucają, że straszną ka- 
tastrofa w Łazach jest dzięłem Połaków, a 
to na.tej podstawie, że między, zabitymi znaj- 
duje się tylko jeden Polak. Według naszych: 
intormacyi z 91 ofiar katastrofy, jest 21 Cze- 
chów i 70 Polaków. Zabici Polacy bradi zaw- 
sze udział najżywszy, w ruchu maroana 
1 oświatowym, 


AMERYKA ZAKAZAŁA WYDAŁAĆ A 
DÓW Z MORAW. OSTRAWY. 
Morawska Ostrawa, 28 maja, (Tel. wh Biu- 
ra pras.), Władzo czeskie chciały już gab, 
paru miesiącami, wydalić z Mor. Ostrawy, i 
okolicy żydów, którzy tam przybyli w czasią 
wojny z Galicji. Rugi żydowskie wstrzyma-. 
no jednak i to jak donosi obecnie prasa cze- 
ska wskutek zakazu z Paryża, wydanego 


na rozkaz Ameryki. 
polska 


Czy krew 
w Galicyi Wschodniej mia- 


łaby lać się na marne? 


Niepokojące wyjaśnienie w sprawie dymi- 
syi gen. Iwaszkiewicza. Potrzebujemy wspól-. 
nej granicy z Rumunią. Knowania hajdama- 
cko-czeskie. Spóźniona oferta. Wobec nie- 
bezpieczeństwa wojny z Niemcami trzeba jak. 
najprędzej dokończyć pacyfikacyi Galicyi 

Kraków, 29 maja. 

(xy) Dzienniki warszawskie donoszy, że 
naczelny wódz nie przyjął dymisyi gen. Iwa- 
szkiewicza, a w półurzędowym komunika- 
cie czytamy, że „powód poniesienią dymisy i 
był inny, jak dzienniki podały". 

Niewyrażne to „wyjaśnienie * niestety ni- 
czego nie wyjaśnia i bynajmniej nie rozpra 
sza dręczących obaw i niepokojów, nurtują- 
cych w duszy każdego Polaka, rozmyślające- 
go o przyszłości Galicyi wschodniej i a lo- 
sach ludności polskiej, wydanej tam jeszcze 
na pastwę rozbestwionych watah Ukraińców 
w odwrocie, którzy jeszcze jąk się okazało, 
w Tarnopolu ł Kołomyi mają swoją ostoję. 
Powód, który znakomitego wodza Wraz z 
całym sztabem skłonił do wniesienia dymi, 
syi, nie był błahy — i jeśli formalnie był in- 
ny, jak dzienniki podały t. j. nie równozna- 


V Fabryka dia szłuki kościelnej 


poleca ornaty, kapy, baldachiny, figury, feretrony, 
kielichy, monstrancye, lichtarze, pająki. 
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czny z „nakazem zaprzestania kontrofenzy- 
wy", to jednak faktycznie nie wiele się odeń 
różnił. Nie „możemy z zrozumiałych wzglę- 
dów omawiać szczegółowo tej sprawy. — 
Stwierdzić jednak należy, że najżywotniej- 
szym politycznym, militarnym ł gospodar- 
czym interesem Polski w chwili obecnej jest 
hak najprędzej doprowadzić do końca pacy- 
tikacyę Galicyi i 


USTALIĆ WSPÓLNĄ GRANICĘ 
Z RUMUNIĄ. 

Niezrozumienie tej sprawy i zwłoka w jej 
wykonaniu narazić może Polskę na nowe 
komplikacye i niebezpieczeństwa. 

M Zeo strachu przed gen. Hallerem hajdama- 
czyzną wschodnio-galicyjska wysłała posłów 
do Pragi, ofiarując rządowi czeskiemu przy- 
mierze i prosząc o objęcie protektoratu nad 
Ukrainą zachodnią. Wysłannicy hajdamaków 
dnia 20-go maja przybyli do Pragi, a dnia 
23-0 byli przyjęci przez prez. Masaryka. Ze 
oferta Czechom mogła się spodobać, któżby 
wątpił? A zrealizowanie planu nie byłoby 
może nawet trudne. Wszak koalicya oddała 
Czechom protektorat nad zam: 

przez Rusinów komitatami północnych Wę- 
gier: czemużby, nia miała im powierzyć pro- 
tektoratu nad wschodnią Galicyą? Na szczę- 
ście hajdamacy spóźnili się trochę ze swą 0- 
tertą: Borysław, który był dla Czechów gió- 
wnym magnesem, dostał się w ręce polskie, 
nim posłowie hajdamaccy przybyli nad Weł- 
tawę! Ale i dzisiaj jeszcze Czesi mogą wi- 
dzieć znaczną korzyść dla siebie, podtrzymu- 
jąc fikcyę „Zachodniej Ukrainy", grawitują- 
tej niby ku Czechom; mogą używać tej fi- 
kcyi jako atutu w walce o Śląsk Cieszyński, 
Spisz i Orawę — a zrozpaczeni politykierzy 
hajdamaccy: próbując odwlec ostateczną ka- 
tastrofę, nia mogąc nigdzie się schronić (bo 
cała Ukrainą jest w rękach bolszewików) 
rzuciliby, się chętnie w ramiona dyabłu, nie 
tylko Czechom. Dopiero jeśli ich i czeska 
pomoa zawiedzie, przejdą otwarcie do bol- 
szawików, od których się ich wojska mało 
różnią i gdzie jest ich miejsce właściwe. 

© Wj interesie Polski leży tedy jak najprę- 

zej położyć kres tym know aniom, a można 
ka tylko uczynić przez zajęcie Tarnopola i 
Kołomyi i skończyć z fikcyą ukraińską, wy- 
myśloną przez Niemców i germano-hajdama- 
<kich polityków wiedeńskich. 

».Musi to nastąpić niezwłocznie; bo stoimy 
w obliczu niebezpieczeństwa, wymagającego 
mobilizacył wszystkich sił na zachodzie. Nie 
możemy, pozostawiać bandytów hajdamac- 
kich na wschodzie nierozbrojonych i goło- 
wych do nowych zbójeckich wypraw, w chwi 
li. gdy, ruszyć nam przyjdzie z całą siłą na 
świętą wojnę z Niemcami! 

Dlatego wołamy: kończyć z hajdamaczy- 
zną! I spodziewamy się, że to wołanie pod- 
niesie się w Sejmie z taką mocą, że zrozumie- 
ją je wszystkie czynniki. Spodziewamy się, 
że gen. Iwaszkiewicz nie będzie pozbawiony 
środków, które pozwolą mu dokończyć tak 
chlubnie rozpoczętej wyprawy. 

( Gdyby miało być inaczej, krew polska, 
wylana w wschodniej Galicyi, poszłaby ma 
marne. Czy możemy do tej hańby dopuścić? 
Gdyby miało być inaczej, narażamy się na to 
że hajdamackia rizuny wbiją nam nóż w ple- 
cy w chwili, gdy odpierać nam przyjdzie ca- 
łą nawałę niemiecką. Czy podobna, aby w 
_ Warszawie znalazł się ktoś ślepy na to nie- 
bezpieczeństwo? 

| Nie możemy tego ani na chwilę przypuścić. 
MENINENNDWUWWC"INH"LEIx | 2 0 a 


„Zaniedbanie Anglii 


w akcyi politycznej — przez 


Komitet Narodowy w Paryżu“. 
; Jeden z redaktorów krakowskiego „Czasu” p. 
A. Beaupre nadsyła obecnie swemu pismu ku- 
regpondtncye z Paryża Jak wszystko w tym 
organie, ton ich zwykle dość minorowy, a treść 
opiera się na słabej oryentacyi w sprawie pol- 
skiej a polityce europejskiej. Nie wartoby się 
niemi zajmować, gdyby nie ich stała tendencya, 
jak wogóle całej dawnej prasy enkaenicko-akty- 
Migtycznęi, do już nietylko obniżania zasług ko- 


„DZIEŃ EN Lp 
mitetu Paryskiego, lecz do zrzucania nań odpo- 
wiedzialności za jakiekolwiek domniemane nie- 
powodzenia polityki polskiej na kongresie wer- 
salskim. Obecnie watpliwości w sprawie Gdań- 
ska, podniesione przez Lloyd George'a, przypi- 
suje korespondent i redaktor „Czasu“ zamied- 
baniu przez Komitet Paryski w akcyi politycznej 
świata anglosaskiego, sprzęgnięciu się zbyt bez- 
względnemu z Francyą. 

Nicbyv nie było dziwnego, gdyby redaktor en- 
kaenickiego organu, wsłuchany przez cały czits 
wojny tylko w każdy oddźwięk łaskawości nie- 
mieckiej i wyszukujący go wszędzie z trudno- 
ścią, nie był poinformowany o polityce polskiej 
w państwach koalicyi. Ale w takim razie nale- 
żałoby mieć trochę smaku i taktu, a więc mil- 
czeć. Lecz co zabawniejsze, wszak właśnie z la- 
mów swego własnego organu z czasu wojny, 
mógłby się p. redaktor dowiedzieć, ile to pracy 
włożyli pp. Dmowski i Paderewski w propagan- 
de sprawy polskiej w Angiii i Ameryce. 

Wszak to w owych sławnych artykułach wstę 
pnych „„Czasu”, drukowanych na interlipiacn, 
nio opuszczono żadnej sposobności, by wykazać, 
jakimi zdrajcami sprawy polskiej są pp. Dmow- 
ski i Paderewski z powodu agitacyi politycznej 
w Anglii z seryą odczytów o Polsce i o przy- 
czynach wojny, która po raz pierwszy skłoniła 
Anglików do zaamajomienia się ze sprawą pol- 
R a Dmowskiemu przyniosła honorowy Q0- 
ktorat praw w Cambridge University (kto zna 
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Anglię, ten wie. jak szerokie wpływy í stogune 
ki dane są w ręce każdego Cunbridge-man'a 
tylko dlatego, że nim jest.). Nie przestano gą 
szkałować i za jazdę w r. 1917/18 do Ameryki, 
za rozmowy poufne z Wilsonem, po których nbd 
ten ostatni mial się wyrazić, że uważa Dmowi 
skiego za jednego z majwybitniejszych mężów) 
stanu świata. Wszak w tych artykułach wate 
pnych nie wahano się wyśmiewać jego sprawo-! 
zdania o zabiegach w Anglii io trudnościach 
pracy tamże, wątpliw ościach, które mu się nazu- 
wały już wówczas sco do stanowiska Lloyd 
George'a w sprawie polskiej; nie wahano ste 
tryumfować z ostrzeżeń, które wówczas przyja 
ciołom swym w kraju przesyłał, naijgrawać z O- 
wego sprawozdania, które się przypadkiem m 
skażonej formie w ręce „Czasu“ dostało. Jak 
żesz się naśmiewano z Parewskiego za jego ot 
jazdy z koncertami i mowami agitacy jnemi na 
rzecz Polski po całej Ameryce! Czyż nie rzucał 
no gromów na Komitet, że stoi na żołdzie an- 
gielskim? Ileż papieru zapisamo, by to udowo+ 
dnić, zarówno jak i ścisły związek moralny, po- 
lityczny i materyalny twórców uchwały z 28 
maja 1916 r. z owym Komitetem, denuncyując, 
ich przed rządem austryackim? 

Nie trzeba przypominać ustawicznie swą © 
fronteryą tych tak przykrych i bolesnych Spraw; 
które i tak jakże trudno przychodza każdemu 
Polakowi wymazać ze swej pamięci! 

„Rok Polski“, zeszyt maków”; 


GwałtyniemieckienaŚląskuaszpie: 
gostwo żydowskie na pograniczu. 


Ujęcie szpiegów niemieckich w Częstochowie. 
OCZYWIŚCIE ŻYDZI. — SZCZEGÓŁY O RUCHACH WOJSK HALLERA. 


Goniec Częstochowski donosi: 

„Wczoraj policya komunalna aresztowała 
dwóch podejrzanych osobników, podążających 
w stronę Jasnej Góry. 

„Jak się okazało są to żydzi Adolf Ostheim i 
Oswald Paldin, którzy bez przepustek wyruszyli 
w podróż do Niemiec. Przy jednym z nich zna- 
leziono kilka szczegółowych notatek o ruchach 
wojsk Hallera i dysłokacyi oddziałów wojska 
polskiego w Łodzi, Częstochowie i Sosnowcu. 
Notatki te napisane w niamieckim języku, tylko 
na kopercie znajduje się adnotacya w polskim 
języku, dotycząca twierdzy Modlińskiej. 

„Aresztowani tłómaczą się, że kopertę z po- 
wyższymi notatkami otrzymali od jakiejś Wi 
znerowej, która jechałą z nimi ze stacyi Kolusz- 
ki i prosiła ich o zabranie listu do Wrocławia. 
Zasługuje na uwagę fakt, że na kopercie niema 
żadnego «adresu. 

Posądzonych o szpiegostwo wojskowe na 
rzecz Niemiec osadzono w areszcie do zbadana 
sprawy przez prokuratora. 

Sądząc z powyższego, nie ulega wątpliwości, 
iż są to agenci niemieccy, z którymi władze na- 
sze winny postąpić jak najsurawiej, tembardziej 
46 podobnych Ostheimów Baldinów znalazłoby 
zie więcej na terenie Rzeczypospolitej polskiej. 


LUDNOŚĆ POLSKA UCIEKA NA ŚLĄSK AU- 
STRYACKI. NIEMIECCY SOCYALIŚCI AGI- 
TUJĄ ZA STREJKIEM W KOPALNIACH 

KRÓLESTWA. 
Z Górnego Śląska wciąż napływają wieści w 


Sprawa ukraińska w Paryżu. 


wysokim stopniu niepokojące. Na ludności pol 
skiej tej dzielnicy rozwścieczeni Prusacy, dokos 
nywują gwałtu za gwałtem. 

Dnia 24 bm. zbiegło ze Śląska i Omagowa da 
Sosnowca 11 ludziy którzy oświadczyli, że * 
Orzegowie aresztowana około 30 sokołów: i wyj 
wiezionmo ich w głąb Niemiec. 

W powiecie rybnickim na Śląsku, „Grenzę 
schutz“ aresztuje nietylko mężczyzn, ae i ko 
biety, po domach prywatnych rabunku doko 
nywując jawnego, bielizny różnych przedmiotów 
a przedewszystkiem pieniędzy. 

Z Rybnickiego uchodzi ludność masowo na 
Śląsk austryacki, Z obawy , aby ludzie ci nie” 
zeszli na bezdroża w Oz ód środków: da 
życia, utworzomo w Piotrowicach na Śląsku 
cieszyńskim komisyę mającą na calu zabezpie 
czenie ludzi tych przed nędzą ¿è demoralzacyą! 

Niemcy ze Śląska stale zachowują xontat t 
ścisły z organizacyami wywrotowemi w Zag! 
biu Dąbrowskiem, które sprzyjają wyraźnie ş 
keyi przeciwpolskiej. 

Socyaliści niemieccy ze Śląska, w porozumiej 
niu z żywiołami komunistycznami w SOSDOW CU; 
wywołali strejk na kopalni „hr. Renarda* w Sox 
snowcu i zamierzają wywołać strejk na innych 
kopalniach, ażeby przez przerwanie produkcył 
węgla uniemożliwić funkcye kolei w. państwie 
polskiem, ułatwiając w ten zbrodniczy sposób, 
urządzenie zbrojnego napadu niąmięckiegą ną 
zagłębie Dąbrowskie. 

—(=* 


„GARŚĆ AFERZYSTÓW PODSZYWA SIĘ POD MIANO REPREZENTANTÓW. NIBISTNIEJĄ* 
CEGO NARODU“. 


Dziennik paryski „La Vo'x Nationale" zamie- 
Ścił pod tytułem „Z tajemnic rosyjskich szereg 
artykułów, napisanych przez Francuza, który 
świeżo powrócił z Kijowa, a uderzających nie- 
słychamie gwałtownie ze stanowiska rosyjskiego 
na Ukrainie, Ukrafńców, a szczególnie na ukra- 
ińską delegacyę w Paryżu usiłującą wkraść się 
w łaski konferencyi pokojowej. Artykuły te wy- 
wołały wielkie wrażenie, cytowały je inne 
dzienniki, szczególnie londyński dzionnik „Ti- 
mes“. 

„Od pewnego czasu czytamy na początku 
tych artykułów — publiczność i mężowie stanu 
koalicyi są przed'niotem propagandy gorączko- 
wej a podejrzanej, ze strony garstki ludzi, kto- 


z 


rzy powiadają, że są reprezentantami „dyrektoj 
ryatu* czyli „rządu ukraińskiego". Nie jost wIęo 
dla nas bez interesu przestudyowanie dłuższa 
tej kwestyi gdyż pozory i kłamstwa mogą za 
skoczyć naszą dobrą wiarę“. j 

Stare przysłowie: „Dobrze temu kłamać, kta 
przybył z daleka“, stosuja się cudownie wła 
śnie do tej sprawy. „Delegacya ukraińska po1 
wiada, że reprezentuje „naród', ale trudmoby| 
było w obecnej chwili oznaczyć jego terytoryumi 
na mapie. Może to dawna Galicya, przywiązana 
do cesarstwa Habsburskiego wiernością, która 
się nigdy nie zachwiała? Co się tyczy Małorosył: 
to chcielibyśmy wiedzieć, dlaczego jej ludnośd 
przyjęła bolszewików jak wybawców, wyP%) 
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dziwszy Petlurę i jego wojska gal.cyjskie? 

Myślę, że nikt nie odważy się twierdzić, iż ta 
ludność wysłała do Paryża delegatów, którzy 
twierdzą o sobie, że są delegatami Ukrainy". 

„Kiedy rosyjscy bolszewicy — czytamy da- 
fej — posunęli się wgłąb kraju opanowali Ki- 
jów, to jakże wytłumaczyć ich powodzenie, ich 
przejście do ich szeregów, pułków, zwerbowa- 
nych przez Petlurę w Małorosyi, jak nie przez 
ten fakt, że bolszewicy przynosili ze sobą ideę 
jednolitej Rosyi...* 

Autor na podstawie faktów z doskonałą zna- 
jomością rzeczy udowadnia następnie, że ruch 
ukraiński jest ruchem wszczętym przy pomocy 
Niemiec przez garstkę aferzystów, względem 
których ludność odnosi się wrogo. Następnie au- 
tor zajmuje się kwestyą, skąd „Ukraińcy mają 
qńeniądze na agitacyę i wysyłanie delegacyi do 
Paryża? i w odpowiedzi opowiada następującą 
operacyę finansową „dyrektoryatu". 

„Trzeba wiedzieć, że już owej chwili bankno- 
ty „romanowskie* miały przewagę na targu pie- 
niężnym w Kijowie. Płaconmo 650 Rubli ukrain. 
ma 500 rubluwke rosyjską. „Dyrektoryvatu' to 
nie wzruszyło. Zadekretował więc, że „po 26 sty 
cznia Rubel rosyjski będzie wart tylko 90 ko- 
piejaek a po 2 lutego będzie wart tylko 75 ko- 
'piejek*. Wezwał więc więc ludność, ażeby wy- 
mieniła po kursie 100 za 100 banknoty roscyj- 
skie na ukraińskie. Znaleźli się tacy naiwni, 
awłaszcza po wsiach, co wzięli na seryo ten roz- 
kład. Po miastach wyśmiano się tylko z niego. 
'Ale lud nieoświecony dał się chwycić w pułap- 
kę i ukraiński bank państwowy, który przepro- 
wadzi? tę uczciwą operacyę zgromadził ładną 
rezerwę banknotów „romanowskich ', która po- 

'zwoliła panom członkom misvi ukraińskich za 
granicą — i która pozwala im jeszcze — na o- 
plywanie w złocie. Trzeba przyznać, że kawał 
był zręczny i że Ukraińcy dostali banknoty ro- 
eyjskie po cenie nizkiej bo*w cenie samego pa- 
pieru“. 

To jest treść pierwszego artykułu. W drugim 

„autor udowadnia faktami i dokumentami, że a2 
do ostatniej chwili Ukrałńcy byli bezwzględny- 
mi wrogami koalicyi. W artykule trzecim au- 
tor udowadnia, żo historycznie Ukraina. jako na- 
rodowość osobna nie istnieła nigdy i powiada: 

' Ozłonkowie „delegacyi ukraińskiej“ w Paryżu 
(patrz ich note z 10 lutego) w następujących 
niepewnych slowach podają historyę „swojego 
narodu“: — „Na początku było to państwo nie- 
zawisłe zB stolicą Kijowem, potem ze stolicą 
Lwowem, a później była to republika ukraińsko- 
kozacka“. I to wszystko! już w następnym 

-wierszu mówi się o rpku 1917. Co krótka, to 

krótka taka historva! 

( 'Autor kończy artykuł trzeci — a zapowiedzia 

he są dalsze — projektem wielkłej zjednoczonej 

Rosyl, złożonej z autonomicznych jednostek. 


SEJYZEPENTYW JJ ATW. AW. |" -U. 
Komitet pomocy dla Orłowej i taz. 


Pod wrażoniem olbrzymiej katastrofy w Or- 

owej i Łazach Zagłębia karwińskiego, która po- 
chłonęła 300 ofiar z pośród polskich robotników 
owstał komitet niesienia pomocy osieroconym 
rodzinom. 
i Za śnicyatywą p. marszałka Trąmpczyńskiego 
T mimistra przemysłu i handlu Hąci, wczoraj w 
gołudnie odbyło sfe posiedzenie organizacyjne 
komitetu w gmachu ministervum przemysłu i 
bandłu, Zgoda 10. 

Dorażna składka na zebraniu przyniosła po- 
każną sumę 78.000 koron. 

-Kongtet wydał następującą odezwę: į 

Rodacy! 

é żałobą. okrył się Śląsk cieszyński. Przy cięż- 

kiej Pracy, w głębinach kopalni węglowych w 

i Orłowej, wskutek strasznej katastrofy 
Pontosło śmierć trzystu polskich górników. 

Przeszło tysiąc wdów i sierot polskich na ob- 
okupowanym tymczasowo przez Cze- 
opłakuje swych ZO 1 Gzekują ry- 
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Us aga! Dla pań przejezdnych wykonuje wszelkie zamówienia w jednym dniu. 


„DZIENNIK POLSKI" 

Niechaj popłyną ze wszystkich stron składki 
i ofiarv! 

Nie zwlekajmy z ratunkiem! 

Niechaj rodacy nasi na zachodniej rubieży oJ- 
czystej odczują, że cały naród, który z wdzięcz- 
ar "HTSZ "A 
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nością 1 czcią wspomina bohaterską obroną lu- 
du polskiego na Śląsku nie opuści go i dziś, po- 
dając pomocną bratnią dłoń w nieszczęściu. A 

Redakcva „Dziennika Polskiego" przyjmuje 
składki na rzecz ofiar katastrofy. 


Potworne wieści 0 - okrucieństwach hajdamackich. 


Warsz. „Kuryer Polski“ ogłosił relacye ofice- 
rów koalicyjnych, którzy wrócili z frontu w 
Wschodniej Galicyi: 

„Do jakiego wyrafinowanego okrucieństwa 
dochodzili Ukraińcy wprost opisywać trudmo. 
Wszelkie rodzaje mak, poczynając od więzienia 
bez pokarmu i kończąc na najstraszniejszych 
torturach i egzckucyach były na porządku dzien 
nym. 

Z braku miejsca nie jesteśmy w stanie po- 
wtórzyć wszystkiego, co słyszeliśmy od ofice- 
rów koalicyjnych. Dla przykładu przytoczymy 
tylko fakt następujący. 

Dnia 28 kwietnia w Złoczowie skazano 60 o- 
sób zarówno mężczyzn jak i kobiet, należących 
Go lepszych rodzin polskich, nietylko bez sądu, 
ale bez jakiegokolwiek powodu na smaganie 
knutem. 

Siedemnaście osób zasiekano na Śmierć, re- 
szta otrzymała określoną liczbę batów, docho- 
dzącą do 120 uderzeń. Oprócz siedemnastu za- 
mordowanych, dwie osoby jeszcze zmarły pod 
batem. 

Gdy egzekucyę, która miała miejsce w sa- 
mem centrum miasta, zakończono, wiojska ukra- 
ińskie, które ją wykonywały, powlokły podo- 
bno zwłoki swych dziewietnastu ofiar do gma- 
chu sądu i ustawiły je pod ścianą, poczem odby- 
to formalny przewód sądowy i odczytano wy- 
rok. 

Fakt ten stwierdzono przez mielu zupełnie 
wiarygodnych świadków naocznych, gdyż „Toz- 
prawy sąlowe' były publiczne, 

„Słowo Polskie“ piszo: 

Od osoby, która onegdaj okrężną drogą przy- 
była do Lwowa ze Stanisławowa, otrzymujemy 
wiadomość, która wstrząsnęła nami do głębi. 

Informatorka naszą zotknęła się po drodze = 
pewną mieszczanką Polką z Tarnopola, przedzie 
rającą się również z obszaru ukraińskiej inwazyi 
i od niej dowiedziała się, że ukraińcy Gas 


lali w ostatnim czas'e znanego na całem Podolu 
działacza, posła sejmowego Józefa Rajmunda 
Schmidta, prezesa VII. okręgu sokolego. 

Nie chcemy dać wprost wiary, aby żołdactwo 
hajdamackie w swem rozbestwieniu piorwało sią 
na człowieka, który w życiu społeczeństwa pol. 
skiego na Podolu od szeregu lat na pierwszym 
stał planie, a w ostatnim czasie podczas inwazyi 
ukraińskiej stał się nieustraszonym szermierzem 
praw nękanej do ostatnich granic ludności pol-| 
skiej. Nie, nie chcemy wierzyć, aby zdziczeni 
brutale śmieli podnieść rękę na męża, za którym. 
zwartym murem stoi cała kresowa ludność pol 
ska!... 

Ks. arcybiskup Bilczewski zanosi przed ca- 
lym światem cywilizowanym protest: 
HAJDAMACY MORDUJĄ KSIĘŻY I SETKI 

LUDNOŚCI CYWILNEJ. | 

Ks. arcybiskup Bilczewski wysłał ze Iwowa 
ło Prezydenta Paderewskiego depeszę tej treści 

Donoszę o tem Panu Prezydentowi i proszę 
o tem powiadomić członków kongresu pokojo-, 
wego, że Ukraińcy ustępując przed wojskiem; 
rolskiem mordują kapłanów ł bezbronny lud 
polski, 

Stwierdziłem już dotychczas, że w samym po- 
wiecie lwowskim zamordowano 4 kapłanów: 
Czyżewskiego ze Szkołnik, Hentschla z Biłki 
szlacheckiej, Czarnika z Pustomyt i Blicharskie- 
go z Rakowca. Ofiary ludu idą w setki i tysiace, 
Jako biskup katolicki i Polak nie mogę być | 
wobec tych faktów uragajacych prawom Boskim 
i ludzkim obojętny. Zanim zatem świat się do- 
wie dokładnie o zbrodniach, wołających o pom- 
stę do nieba, spełnianych na bezbronnych ka- 
płanach i ludzie naszym — już dziś protestuję 
uroczyście wobec Boga i cywilizowanego świa- 
ta przeciwko tego rodzaju barbarzyństwu, %3 
przywódców ruchu ukraińskiego powołuję przed 

sąd najwyższych sędziów kongresu pofojowego. 
* Ks. Józef Arcybiskup. 


Rozkaz dzienny gen. Mallere. 


Warszawa. (PAT). Kwatera armii generała 
Hallera dnia 26 maja 1919 r. Rozkaz dzien- 
ny do armi: . 

Żołnierze! ! 

Pod potężnem uderzeniem waszych piersi 
przełamana została cała linia nieprzyjaciel- 
ska i pierścień nieprzyjacielski otaczający 
Lwów ze wszystkich stron rozpadł się. W 
zwycięskim marszu na przestrzeni 400 km. 
posuwacie się ciągle dalej, przełamując o- 
statnie wysiłki rozproszonych cofających się 
w popłochu i zostawiających za sobą znisz- 
czenie armii nieprzyjacielskich, wyzwalając 
prastare ziemie polskie z pod ucisku barba- 
barzyństwa ł anarchii. A za wasze trudy i 
znoje żołnierskie, za wasze poświęcenie już 
macie nagrodę. bo słyszycie za sohą okrzyki 
wesela tysięcy serc polskich, bo witają was 
radośnie mieszkańcy tej ziemi, po której kro- 
czycie jako zbawcey i jako niosący wyzwoloe- 
nie i zapowiedź jasnych dni po nocy mrocz- 
nej wśród której panowała anarchia, słychać 
było jęki nieszczęsnej uciskanej ludności. — 
Idziecie jako jednolita karna armia narodowa 
polska, składająca się z oddziałów przyby- 
łych z wszystkich stron Polski, ramię przy 
ramieniu wałcząca jako prawi synowie oj- 
czyzny z zapałem, odwagą i męstwem wskrzo 
szając śwłetue trądycye dawnych wojsk pol- 
skich. 

Żołnierze! Polska patrzy na was, na waszą 
niezłomność i na wasze poświęcenie i świat 


cały przez was, ku Polsce ma zwrócone oczy. ' 
Jestem, dumny, że wam przewodzę. Nie mo- 
ge wyróżniać waszych czynów bohaterskich, 
bo musiałbym zasługi wszystkich podnieść. 
Dziękuję wam oficerowie i żołnierze. 

Tym, którzy swe życie bohatersko złoży- 
li w ofierze ojczyźnie cześć i chwała. Pamięć 
o dzielnym dowódcy 8 pułku ułanów majo- 
rze Strońskim i dowódcy batalionu majorze 
Bartmańskim oraz poległych oficerach i żoł- 
niorzach niezaginie. Nazwiska ich beda. zapi- 
sane w księgach zasłużonych ku wiecznej 
pamięci przyszłych pokoleń. 

Z prawdziwą radością i wdzięcznością mu- 
szę wspomnieć o waszych dowódcach pozo- 
stających pod bezpośredn. moimi rozkb. ami, 
którzy przyczynili się do odniesienia tak 
świetnego zwycięstwa. Znakomicie przepro- 
wadzona I obmyślona przez generała poru- 
cznika Kornickiego akcya na Łuck, uwień- 
czona została zwycięstwem, w którem odzna- 
czył się zwłaszcza oddział majora Bończy- 
Uzdowskiego z pierwszej dywizyi strzelców 
gen. Bernharda, oraz dzielne jak zawsze pul- 
ki ułanów, pierwszy Krechowiecki i piąty! 
pułk pod wodzą pulk. Sochaczewskiego, któ- 
ry został ranny w tej wyprawie. Grupa ope- 
racyjna pod wytrawnem dowództwem gen. 
Audryego, dowódcy pierwszego korp. strzel- 
ców oraz grupa brygad. Minkiewicza, natra- 
fiając na bardzo silny opór na linii Poryck, 
Sokal, Żółkiew, z powierzonego zadania wy- 
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_ angielskie i francuskie, płaszcze, suknie it. p. po cenach umiarkowanych. 
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wiązały się Świetnie, Przez konsekwentne 
planowe postępowanie naprzód łamiac opór 
nieprzyjaciela na wszystkich liniach obron- 
nych i zajmując całą  północno-wschodnią 
część Galicyi. 
~ W walkach odznaczyła się druga dywizya 
strzelców gen. Modlona, zadając nieprzyja- 
cielowi wielkie straty, oraz pułkownik-bry- 
sadyer Minkiewicz ze swoją grupą wojska, 
świetnie przeprowadzonym atakiem na Ka- 
mionkę Strumiłową, zdobywając wielką ilość 
materyału wojennego i taboru kolejowego 
$ osiągając linię kolejową Lwów—Brody. 
Bohaterscy obrońcy Lwowa, dywizya lwow- 
ska pod wodzą pułk. Strzeleckiego i bryga- 
dyera-podpułk. Mączyńskiego już wypróbo- 
wana w długich walkach o obronę Lwowa, 
okryła się nową sławą, odpierajac, w krwa- 
wych kontratakach, w których brała udział 
policya lwowska oraz oddztaty kobiet, za- 
cięte próby: nieprzyjaciela przełamania frontu 
i wypierając go z zajmowanych pozycyi. 
Na specyalne wyróżnienie zasługuje dosko- 
nale wykonane zdobycie Kulikowa oraz bra- 
wura akcyt lotniczej eskadry lwowskiej. 
Specyalnie muszę wuróżnić grupę opera- 
cyjną generała Iwaszkiewicza. Wypróbowa- 
ny, ten dowódca mając obok siebie dzielnych 
generałów, dowódcę 3 dywizyi legionów 
generała Zielińskiego, 4 dywizyi generała 
Aleksandrowicza, skombinowanej dywizyi 
gen. Jędrzejewskiego, w skład której weszli 


dzielni Poznańczycy pod wodzą pułk. Kona- 
rzewskiego oraz grupa pułk. Sikorskiego, za- 
służona już w obronie Lwowa, zwycięskim 
marszem po przełamaniu energicznem nie- 
przyjacielskich pozvcyi, nie znając przesz- 
kód, pędząc rozbitn. armię przed sobą, zdo- 
byty najważniejsze miejscowości nuszego 
przemysłu Sambor, Drohobycz, Borystaw t 
zajęły Stryj, Bolechów, Chodorów, Bóbrkę 
i Gliniany. 

Wyróżniam specyalnic sztab armii, złożo- 
ny z oficerów armii francuskiej i polskiej, 
którzy zorganizowali go w krótkim czasie 
i pod każdym względem dowiedli uzdolnie- 
nia fachowego, oraz sprężystości. Muszę 
zwłaszcza podnieść nazwiska szefa sztabu 
pułk Allegrini, pulk. lwanowskiego oraz 
szefów wszystkich biur, zwłaszcza zaś szefa 
3 biura pułk. Noela. Nie mogę nie wymienić 
zasług szefów sztabów grup, którzy opera- 
cye w szczegółach przygotowali i przy boku 
dowódców prowadzili, a mianowicie puk. 
Kesslera, pułk. Moinerille, dalej pana putk. 
Przesłockiego, pułk. Mira-Rylskiego, kap. 

Rozwadowskiego, kap  Machalskiego i 
wszystkim im dziękuję za tak owocną współ- 
pracę. 

Żołnierze! Wierzę, Że nadal wytężycie 
wszystkie siły i doprowadzicie do ostatecz- 
nego zupełnego zwycięstwa na chwałę Rze- 
Jig Naprzód! 

Józef Haller, dowódca armii. 


Nasze wojska osiągnęły łączność Z armią rumuńską. 


Stanisławów, Kałusz,HalicziRożniatów zdobyte 
Na tyłąch ukraińskich wybucha powstanie ludności. 


« Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge- 


tferainega z dmia 28 bm. 
é Front galicyjski. W niedziele dnia 25 bm. 


połska organizacya wojskowa zawładnęła 
kStantsławowem 1 rozbroiła znajdujące się 
tam oddziały ukraińskie. Czwarta dywizya 
łechoty pod wodzą generała Aleksandrowi- 
zajęła w dniu 27 bm. Kałusz, Halicz i w 
tymże dniu wkroczyła do Stanisławowa. — 
Przed przybyciem wojsk naszych wszystkie 
Mmstytucye publiczne, magazyny wojskowe i 


mosty obsadzone były przez polską organi-” 


zacyę wojskową. Mosty na Dniestrze w Ni- 
żmowie ra wschód od Stanisławowa, w Je- 
(zupolu i w Hałiczu są w naszym posiadaniu 
nie zniszczone. W Stanisławowie zdobyto kil- 
|kanaścje dział, kilkadziesiąt kulomiotów i 
'wielkie zapasy amunicyi i materyałów wo- 
jenrych. Na południowy wschód od Doliny 
trzecła dywizya Legionów zajęła pod wodzą 
jenerala Złetińskiego Rożniatów, gdzie w na- 


sze ręce wpadło 300 jeńców, tabory i duże 
zapasy amunicyi i broni. Na północ od Dnie- 
stru osiągnęliśmy linię Zgniłej Lipy, aż do 
Przemyślan. Łączność z wojskami rumuń- 
skiemi, która dotychczas była utrzymywaną 
przez lotników w dniu 27 bm. bezpośrednio 
przez nasze oddziały nawiązaną została. — 
Nasz ceł, który stanowił jedno z głównych 
Zadań obecnej akcył, tj. stworzenie wspól- 
nego frontu z armią rumuńską frontu prze- 
ciw bolszewikom, którzy grożą inwazyą do 
Galicyi wschodniej, oraz nawiązanie bezpo- 
średniego połączenia kolejowego z Rumunią 
został w ten sposób osiągnięty. 

Front wołyński. W okolicy Równa utar- 
czki naszych konnych patroli z bolszewika- 
mi, których liczniejsze oddziały, pojąwiły. się 
na tym naszym froncie. 

Front litewski. Bez zmiany. 

"Zastępca szefa sztabu ceriti 
Haller, pułk. 


Rozszerzenie kompetencyi gen. Iwaszkiewicza. 


"Lwów. (Telef. od kor:). Gan. Iwaszkiewicz, 
który był dotychczas komendantem jednej 
grupy otrzymał ponadto dowództwo jeszcze 
drogiej grupy, | 
-~ CHWILOWY ZASTÓJ W OFENZYWIE. 


ZY wc od kor). W aD E Kg 


wojskowych nastąpi prawdopodobnie chwi- 
lowo zastój. Przyczyną tego jest bardzo zły 
stan dróg; nie można iść naprzód przed na- 
prawieniem torów i mostów kolejowych, — 
gdyż transporty z żywnością nie mogą nadą 
żyć z Za Pee 


Ronstytucya polska. Ę 


p "Warszawa. (PAT). Komisya konstytucyj- 
na odbyła dziś naradę w przedmiocie nada- 
mia państwu konstytucyi. Komisya na kró- 
czas odroczyła była swoje prace, ponie- 
waz niektóre stronnictwa zapowiedziały je- 
szcze wniesienie własnych projektów. PPS. 
złożyło w dniu 27 bm. do laski marszałkow- 
skiej szczegółowy projekt, obejmujący 100 
paragrafów, również związek narodowo-lu- 
dowy: wniesie taki projekt w dniach najbliż- 
szych, Na dzisiejszem zebraniu przeprowa- 
aż ogólną rozprawę co do zadań i metod 


prac komisyi. Postanowiono nie ograniczyć 
się do ustalenia zasad, lecz na podstawie 
projektów, złożonych przez rząd i stronni- 
obwa opracować szczegółową ustawę komsty- 
łucyjną i przedstawić ją Sejmowi do załar 
twienia. Jeneralnym referentem obrano po- 
sła profesora Dubanowicza, który na naste- 
pnem posiedzeniu przedstawi porządek, we- 
dług którego zasadnicze zagadnienia kon- 
stytucyi mają być kolejno dyskutowane. 

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
4 czerwca. 


 /Re$ulacya dłusów b. Austro-Węgier. 


Wiedeń. (PAT). Wied. Biuro koresp. do- 
'nosi z Berlina: Biuro Wolffa donosi z Wer- 
salu: Według Intransigeant Włochy otrzy- 
znają części obszaru Brener, jednakowoż tak 


go,do tego punktu, jakoteż z kwestyi potu: I ryka chciałaby: ady, niemiecka Austrya przę:..| na. aomoc „rze 


dniowo-słowiańskich żądań co do Karyntyi, 
istnieją wątpliwości, tak, że w sprawach 
tych nastąpi później definitywna decyzya. 
Co do objęcia długów wojennych, to Ame- 


a Ea ZANE POE 
jęla 50 procent, natomiast 45 procent Cze- 
cho-Słowacya, a 5 procent Państwo Pd 
dniowo-słowiańskie. Framcya znów. żąda, 2- 
żeby Austrya i Węgry objęły, połowę dłu- 
ou w ojennego, drugą zaś połowę Czecho- 
Słow acya i państwo południowossłowiańskie. 
Austrya i Węgry z jednej strony: a Czecho- 
Słowacya i państwo południowo-słowiańskie 
z drugiej strony musiałyby się między sobą 
porozumieć co do wysokości przypadających 
pa nie części tych długów. 

Wiedeń. (PAT). Wied. Biuro koresp. do- 
nosi z Paryża na podstawie Ajencyi Hava- 
sa: Rada Czterech postanowiła na posiedze- 
niu wtorkowem wręczyć austryackiej dele-) - 
gacyi warunki pokojowe w dniu 30 maja w. 
południe w zamku Saint Germain. 

wa zcdł ji 

Koalicya żąda zniesienia „mi- 
licyi ludowej*w Wiedniu i grozì 


represaliami. 

Wiedeń. (Tel. wł). Jako jedno z postano- 
wień koalicyi w programie ogólnym walki z 
bolszewizmem na wschodzie Europy, można 
uważać również obecne żądania zniesienia 
milicyi ludowej w Wiedniu, która wywołała 
w mieście wielkie rozgoryczenie. W: razie 
odmowy koalicya grozi represaliami i obsa- 
dzeniem natychmiastowem różnych budyn- 
ków i gmachów wojskowych. W Wiednire 
milicya ludowa ma być zmniejszona da 10 
tysięcy ludzi, reszta na całą Austryę dolną, 
ma obejmować sześć pułków. Egzekutywę 
tego postanowienia objęła w Wiedniu komi-' 
sya wojskowa i przedłożyła je sekretarzowi: 
państwa dr. Deutschowi w formie bardzo e- 
nergicznej i zażądała odpowiedzi w, przecią= 
gu 48 godzin. | 
keai" © ECT ZPW WIENICWZNNEWE 


Czeska demokracya narodowa 
przeciw socyalistom. 


MOŻLIWE ZMIANY W GABINECIE. 

Praga. (Tel. wł). Na tle demonstraucrt - 
przeciw drożyźnie w Pradze i na prowincyk 
nastąpiło zaostrzenie stosunków między 8o0-. 
cyalistami a czeską demokracyą narodową, 
do której należą dawni młodo i staro-Czesi, 
prawno-państwowcy oraz część realistów. —! 
Stronnictwo to zamierza przejść do opozycył: 
co pociągnęłoby za sobą ustąpienie przed< 
stawicieli stronnictwa z gabinetu: dr. Krama- 
rza, dr. Raszina, i dr. Stransky'ego. kryzys 
w wewnętrznej polityce obecnego gabinetu 
czeskiega spowodowało wystąpienie socyali- 
stycznego ministra sprawiedliwości dr. Sou-! 
koupa, który oświadczył, na jednem z one- 
gdajszych zebrań ludowych zwołanych z po- 
wodu demonstraoyi 1 1 zajść przeciw drożyżnie 
w Pradze i na prowincyi, że skoro obecne 
władze rządowe nie zdolne są zwalczać sku- 
tecznie lichwy i paskarstwa, to „lud będzie 
musiał wziąć tę odpowiedzialność na siebie*. 
Przeciw temu wnieśli interpelacyę w parla- 
mencie posłowie stronnictwa narod. demo- 
kratycznego Machor i tow., na którą p. Sou‘ 
koup odpowiedział w. „Prawie Lidu“, ża 
zwrotu tego nie użył w sensie imputowanym 
mu przez imterpelantów. Rozumiał, że nałe- 
ży stwierdzać osobistość lichwiarzy żywno- 
ściowych celem oddawania ich w ręce spra- 
wiedliwośch, nie miał też na myśli terroru ji 
anarchii ze strony tłumu. Oświadczenie to 
nie zadowoliło większości czeskiej prasy, 4 
widocznem jest, że czeskie stronnictwo na: 
rod. pragnie skorzystać z tego przesilenia ną 
tle obecnej. gytuacyi wewnętrznej 1 spowo- 
dować zmianę gabinetu w duchu bardziej 
odpowiednim dla swej polityki. 
mj” w 


Kandydatury socyalistyczne 
w Poznańskiem. 


Agitacya socyalistyczna w Poznańskiem nia 
ma zgoła powodzenia wśród ludności polskiej 
co „Naprzód“ „z*lamentem srogim komstantuje, 


A 


Rr. 110. 


„Naprzód * pociesza swych czytelników, Że 
sytuacva dla kandydatów P. P. S. wcale nie 
jest beznadziejna, mimo że tak znakomitego 
kandydata jak tow. Moraczewski ludność prze- 
edza z wieców kijami. Nadzieja naszej polskiej 
partyi socyalistycznej leży w głosach robotni- 
ków... niemieckich. Nie jest wykluczonem — po- 
wtarza „Naprzód“ za „Gazetą robotniczą”, że 
ugemieccy socyaliści będą głosowali na kamdy- 
datów P. P. S. Naturalnie P. P. S. o te głosy 
się nie zwracała ani też koncesyi żadnych nie 
robiła ze swego stanowiska. (Jakiego? Czy 
polskiego?) 

Troszkę inaczej przedstawiają te konszachty 

gazety niemieckie, pisząc: „Ponieważ polskie 
partye gaieszczańskie zgodziły się na wspólna 
listę kandydatów przy wyborach do Sejmu pol. 
skiego, połączyli się obecnie socyaliści polscy z 
niemieckimi, którzy ze swej strony wzywają 
wszystkie niemieckie okręgi do głosowania na 
listę polskiej socyałuej demokracyi'. 
. Dla pp. socyalistów sytuacya wyborcza nie 
noże być nigdzie beznadziejną. gdzie tylko są 
wrogowie Polski: na wszystkich frontach mają 
ci obnońcy uciśnionych serdeczną przyjaźń i 
skuteczne poparcie. 


Pogłaski s dymisyi Clemenceau. 


Wiedeń. (PAT). W. b. kor. donosi z Berna: 


dowierzaniem. Sądzą, że chodzi w tym wypadku 
o manewr giełdowy. 


Paderewski w Paryżu. 


„ Wiedeń. (PAT). W. b. kor. donosi z Wersalu: 


rowie on, że przybył na to, ażeby wskutek 
polecenia polskiego Sejmu prosić aliantów © u- 
poważnienie możności użyci4 polskiej armii 


temu życzemiu stanie się zadość. 


CZEGO TAM CHCIELI? 
„Warszawa. (PAT) Ameryakański ambasador 
fr Warszawie Gibbsom udzielił audyencyi dele- 
zacył komitetu centralnego organizacyi syoni- 
stycznej w Polsce. 


Qdroczenie Zjazdu polskich 


sowietów. 
„4 Zapowiedziany na 31 bm.-w Warszawie 
tajazd rad delegatów rąbotniczych został o- 
dnoczany do 20 czerwca uchwałą większości 
izjazdowej Komisyi organizacyjnej z rozma- 
fityjch powodów, jak nieprzygotowanie tech- 
ameze, nieporozumienia w łonie wielu itd. 
iFrakc cya P. P. S. gorąco protestuje przeciw- 
xo tej uchwale, która zapadła większością, 
fełożoną z komunistów i bundzistów. „Ro- 
'botnik* wiadomość tę podaje pod znamien- 
tyrin „Komuniści i narodowi 60- 
żydowscy sabotują Zjazd Rad!“ 


Premiera W „UGIESZE 
ALRAUNE 


przecudna legenda o córce katą 
6 części. 


Premiera w „ZACHĘCIE” 


CZARNAKSIĄŻKA 
(Żółta karta) 


Na t1 yny dramat filmowy w 5 częściach 
- «© stosunków warszawskich z roku 1905. 


Z POLA NEGRI 


se. głównej rolL 


AD ATENN NIK POLSK 


te aranz w zz 


|| v wpne o. mm 


Ohydne gwałty niemieckie. 


Z Nakla donoszą, że tamtejszy Heimatschutz 
po ogłoszeniu warunków pokojowych przez en- 
tente wygrażał wobec «vvwateli tamtejszycn, 
że Polaków wytępi i mo;atek ich zagrabi. Na- 
zajutrz zaczęto pogróżki te zamieniać w czyr. 
Miedzy imnemi włamali się żołnierze Grenschutzu 
do mieszkania pani O. w Nakle zabierając wszel- 
ka odzież i 10.000 mare: w gotówce. Pozatem 
zdemolowali oni urządzenie mieszkania. Do 
mieszkania tego rzucono granat ręczny przez o- 
kno do salonu niszczac całe urządzenie. Te sa- 
me lub podobne gwałty działy się w okolicy 
Nakła. Pod Toruniem wyadli żołnierze z Grenz- 
schutzu w nocy z dnia 18 na 19 kwietnia do 
mieszkania państwa M. zaczęli strzelać przyczem 
jeden strzał ugodził żonę mana M. leżącą w łóż- 
ku. Kula przeszyła ją na wylot. Nieszczęśliwa 
pci. RÓ” żaka zmarła w kilka dpi 


później w lecznicy w Toruniu. ` 

Poznań. (PAT). Niemiecki Graeme Pow 
cyonowany w Szarleju pod Bybomiem areezto- 
wał od środy 14 maja do środy 21 maja około 
10 Polaków. W Bytomiu rozjuszone żołdactwo 
niemieckie rzuciło się na pewnego starca Polaka 
i tak go potłukło kolbami, że staruszek na drugi 
dzień zmarł. Niemieckie władze wojskowe 
Górmym Śląsku przymusowo zaciągają ludność 
polska pod broń. W Brzezince już rozdano po- 
zwy stawienia się do wiska. Oprócz tego u- 
zkrojomo urzędników niemieckich i stndentów: 
W dniu 16 i 17 maja przybyło do Katowic prze- 
szło 3000 żołnierzy Niemców z głębi Niemiec. 
Lotnicy rzucają masami odezwy pisane po nie- 
miecku i polsku, w których wzywają łudność 
cywilną do chwycenia za broń, aby: Gómy, Śląsk 
RE przy > 


O powrót władz do Lwowa. 


Lwów. (PAT). Wczoraj wieczorem odbyło się 
rosiedzenie Rady miejskiej Między innnemi u- 
chwalono: Rada miasta Lwowa wzywa stanow- 
czo i bezwarunkowo generalnego delegata pana 
e RACE GRAC w. RE przy- 


boczną i wszystkie krajowe władze i instytucye, 
których działalność rozciąga słę na te dzielnice, 
aby natychmiast wrócil: do swej siedziby tj. do 
Lwowa. : 

mę R 


Tarnów stoi w obliczu katastrofy stedowój. 


Warszawa. (PAT). Do Warszawy przy- 
była deputacya miasta Tarnowa w sprawach 
aprowizacyi i poprawy położenia finansowe- 
go miasta. Na czelę tej deputacyi stoi bur- 
mistrz Dr TertiL. Oświadczył on w rozmowie 
Z przedstawicielem „Przeglądu Wieczorne- 


go“, że Tarnów znajduje się w przededniu 
katastrofy o. EAZA AE): Pepdianz iiy 


była konferencyę z posłami okręgu tarnow-' 
skiego, następnie udała się do min. aprow. 
Minkiewicza, min. robót publieznych Próch- 
nika, dalej ministra skarbu i spraw. wewnę- 
trznych, celem uzyskania kredytu na sana- 
cyę finansową miasta i dalszych robót w 
mieście. | 


v 


=P 


Co słychać 
w mieście? 


Odczyt Nykoły Hankiewycza — 
i zachwyt „Naprzodu“. 


„Znany, serdeczny przyjaciel Polaków, ukra- 
iński soc. demokrata tow. Mikołaj Hankiewicz 
wygłosił w niedzielę odczyt na temat: „Ukraina 
a Polska... takiemi słowami rozpoczyna ;Na- 
przód“ sprawozdanie z wspomnianego odczytu, 
który „partya“ urządziła w swcim lokalu. 

Współrodicy p. Hankiewicza głoszą świado- 
me brednie o naszym imperraliżmie itd., a głoszą 
to przed mało znającą nasze stosunki zagranicą. 
W tem są duchowymi braćmi żydów: mniej 
sprytni od nich, ale równie bezczelni w kłam- 
stwia Serdeczny przyjaciel Polaków“ p. H. 
przyzna jednak chyba, że tolerancya polska i- 
dzie daleko, skoro pozwala na to, by p. H. swo- 
bodmie kręcił się po Warszawie i Krakowie w 
czasie zażartych walk z bandytami ukraińskimi 
którzy dopuszczają się okrutnych zbrodni na lu- 
dności polskiej cywilnej. W każdem innem spo- 
łeczeństwie osobnik należący do narodu, z któ- 
rym państwo znajduje się w stanie wojennym, 
byłby z pewnością mtermowany — «o zaś zro- 
biliby hajdamacy rodacy p. Hamkiewicza z Po- 
lakiem, chcącym np. wygłosić taki odczyt w 
Złoczowie czy w Tarnopalu, przed niedawnym 
czasem ? 

Jeżli jednak „Naprzód“ wskazuje p. H. jako 
przywódcę socyalistów, to myli się. Pan H. po- 
siada b. mały wpływ wśród galicyjskich „Ukra- 
ińców"'... 

Odczyt p. H. bardzo się „„Naprzodowi* podo- 
kał: naturalnie wszystkie oklepane frazesy, 
jakie p. H. wygłaszał, od dawna cwiekiem tkwią 
w mózgach socyalistycznych i dla „Naprzodu“ 
niema dziś nic ważniejszego jak tworzenie ..nie- 
podległej republik? ukraińskiej“. Niepodległość 
Ukrainy staje się koniecznością historyczną, ab- 
wiegzczają wielkiem pismem p. Hankiewicz i 
„Naprzód“. Dlaczego? A dlatego, że koalicya 
wysuwa znowu hasło wielkiej Rosył, któraby 
pochłonęła i Ukrainę“, „Ruch narodu 30 milio- 
nowego nie może być sztuczny”... 

Niestety musimy Narodowi odebrać iluzyę. 
Ruch „ukraiński“ jest zupełnie sztuczny — i na 
Ukrainie niema wcale „Ukraińców', są tylko 
Małorosyagie, którzy gorąco pragną przywróce- 


nia łączności z Rosyą. Że ta wielka Rosya odro- 


dzi się, że obejmie Ukrainę: o tem wątpić moga 
tylko doktrynerzy socyalistyczni. Ale gdyby. 
nawet zaistniała autonomiczna Ukraina, to jesz- 
cze nie wynika, z tego, że oddać jej winniśmy, 
Galicyę Wschodnią, kraj kulturalnie, historycz- 
nie i gospodarczo polski! Mniejszem złem jest 
wreszcie „imperyalizm rosyjski" od imperyali- 
zmu hajdamaczyzny, kierowanej z Berlina i Wie 
dnia. 


Skutki ulewnych deszeżów, | 


Skutkiem ostatnich długotrwałych  desz- 
czów, podniósł się znacznie poziom wody nau 
Wiśle: Woda podniosła się pod Krakowem o 
64 cm. ponad zwykły poziom. Wczorajsza 
burza z gradem, która trwałą z przerwami 
przez cały dzień, spowoduje niewątpliwie 
dalsze podniesienie się stanu wody. Skutki 
wczorajszej ulewy były fatalne. Woda wdar- 
ła się do suteryn przy ul. Dietlowskiej I. 113 
i zalała mieszkania biednej ludności, powo- 
dując znaczne szkody. Straż pożarna opró- 
żniła mieszkania ze sprzętów, ratujac je od: 
zniszczenia. Podobny, wypadek zdażył się na 
Grzegórzkach. | 

Od piorunu zapalił się dom drewniany, Jó- 
zeta Madejczyka w Kobierzynie. Wskutek 
wielkiej ulewy pożar nie przybrał większych 
rozmiarów. Straż pożarna krakowska ndałit 
się do Kobierzyna w sila jednego plutonu 
i stłumiła pożar. 


Akcya bolszewicka żydów 


w Krakowie. 

Jak się dowiadujemy z pewnych zródeł 
przed kilku dniami żydki krakowskie założy- 
li na Kazimierzu Stowarzyszenie Obrony. i 
Pomocy, na wypadek pogromów. Na ten cel 
płyną znaczne składki od ich współbraci. Po- 
dobna z zagranicy przywieziono większe ka- 
pitały i wręczono temu stowarzyszeniu. W; 
łonie Straży obyw. na Kazimierzu i Strado- 
miu znajduje się wielu członków tego stowa- 
rzyszenia. Wedle zasiągniętej informacvi 
wśród naszych „neutralnych'* stowarzyszenia 
to składa się przeważnie z bolszewików ży- 

dowskich wyrosłych na gruncie krakow- 
skim, a pałajacych straszną nienawiścia da 
wszystkiego co polskie i do rządu polskiego: 
Właściwie więc nie jest to stowarzyszenie 
samoobrony, lecz najzwyklejsza hojówka 


„bolszewicka. Zwracamy uwagę ną te . orga; 
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nizowanie się bolszewików żydowskich w 
Krakowie odpowiednin czynnikom, ażeby 
zawczasu zapobiegły i zdusiły ich akcvę w 
zarodku. 


Tajemnicze morderstwo w Krakowie 


* Jak już donosiliśmy we wtorek nad ranem 
znaleziono ciało posługacza kolejowego Ku- 
biokiego przed bramami cmentarza żydow. 
na którym jacyś opryszki dokonali morder- 
stwa. W toku śledztwa okazało się, że Ku- 
bicki krytycznej nocy bawił się w towarzy- 
etwie nieznanych mu ludzi w restauracyi Haj- 
ty przy ulicy Floryańskiej. W towarzystwie 
jego był niejaki Szeliga z kilku towarzysza- 
mi, oraz niewiadomego nazwiska kobieta. 
Po zabawie towarzystwo w stanie podocho- 
conym udało się na Kazimierz, gdzie jak na- 
leży przypuszczać obrabowano najpierw Sze- 
ligę (o czem już pisaliśmy), zabierając mu 
3,000 koron i dokumenty. Szeliga był tak 
nieprzytomny, że zasnął na bulwarze nad Wi 
słą i przemoczony zupełnie, został zbudzony 
przez policyanta. Po obrabowaniu Szeligi o- 
jpryszki prawdopodobnie udali się razem z 
'Kubickin w stronę cmentarza żydowskiego 
itam w czasie kłótni zabili go. Sprawa jest 
jeszcze w toku. Wczoraj przesłuchiwano 
szereg osób, które przed wyjściem Kubiekie- 
go z dworca rozmawiay z nim. Kobieta w 
białym kapeluszu do którcj Kubicki przystą- 
pił przed odejściem z dworca twierdzi, że za- 
raz się z nim pożegnała. Świadkowie, którzy 
widzieli Kubickiego idącego do miasta ze- 
znają, że w towarzystwie jego było kilku 
mężczyzn i jakaś kobieta, ale nie w białym 
kapeluszu | 


p’ 


GEN. DEL. DR GAŁECKI powrócił wczoraj ra- 
no do Krakowa. 

» Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj (czwar- 
tek 29) popołudniu „Obowiązok* H. Lavedana z 
pp. Bednarzewską, Sosnowskim i Staszewskim — 
wieczorem po raz drugi „Odyss w gościnie“ Ma- 
cieja Szukiewicza, który powtórzeny będzie jutro 
(piątek 30), w sobotę (31) i w niedzielę (1 czerwca) 
wieczorem. W niedzielę popołudniu „Czaple pióro“ 
D. Niccodemi'ego. 

"Z TEATRU POWSZECHNEGO. Z powodu na- 
glej niedyspozycyi St. Knake-Zawadzkiego mu- 
siala. nastąpić zmiana repertuaru w tym tygodniu. 
I tak: dzisiaj popołudniu „Klub kawalerów“, wie- 
czorem premiera świetnej sztuki ludowej „Czar- 
towska ława”, i jutro i w sobotę „Otello“ z wy- 
stępem St. Knakc-Zawadzkicgo, w niedzielę dla 

rzedstawienia „Czartowskiej Ławy”. 

HOJNY DAR NA T. S. L. złożyło Krośnieńskie 
mółko muzyczne w kwocie kor. 1000, jako część 
fłochodu z przedstawienia „ Krakowiacy i górale“, 
lurządzonego staraniem kierownika Kółka prof. 
Kaniora. | PUR. 2% 

? SPED BYDŁA W KRAKOWIE. Na targ od 19 
do 24 bm. epędzono buhaji 59, wołów 63, krów 188, 
jałówek 126, cieląt 1500, owiec 2, nieroga- 
cizny 810 è razem więc 2808 zwierząt. Pła- 
cono za jeden cetnar metryczny żywej wagi: bu- 
taje od 800—1400 koron, woły od 1000—1600 ko- 
ron, krowy od 875—1400 koron, jałówki od 900-— 
'1300 koron, cielęta od 600—1200, nierogaciznę 
od 1800—2400 koron, bitej wagi nierogaciznę od 
2400 —8150 koron. m» 

+W SPRAWIE PROJEKTU REFORMY SZKÓŁ 
ŚREDNICH. Z okazvi toczących się obecnie obrad 
Krakowskiego Koła T. N. S. W. nad projektami, do 
tyczącymi przyszłej ezkołrv polskiej, członkowie 
Krakowskiego Koła T. N. S. W. uchwalili va o- 
Rtatniem zebraniu jednomyślnie następującą rezo- 
pu dntówioną i przedstawioną do uchwały przez 
profędra Władysława Wasunga: „Krakowskie Ko- 
ło T. N. S. W. stwierdza, że projekt reformy szkół 
średnich min. wyznań i ośw. publ. w Warszawie 
gest w głównych swych zarrsach wynikiem dhugo- 
Tetnich prac całego nauczycielstwa, zapoczatko- 
wanych w Kole Krakowskiem, że wbrew dotych- 
czasowej praktyce władz szkolnych został przedło- 
żony przez min. do oceny całemu nanczycie!lstwu 
i był już po wydrukowaniu przedmiotem obrad 
‘Krakowskiej Komisyi referentów i Koła samego, 
tak. że każdy profesor miał dość sposobności d^ 
wyrażenia swego zapatrywania w tej sprawie. lJ- 
waża więc Koło zbieranie podpisów przez niekcó- 
rych nauczycieli przeciw projektowi, jakoby narzu.- 


TOTE TR POESIN I s 
za postępowanie nielojalne." 

DRUGIE POSIEDZENIE Z CYKLU WYCHO- 
WANIA MORALNEGO odbędzie się w sobotę, dnia 
31 bm. w Collegium novum o godz. 6 i pół wie- 
czorem w sali 43. Rferat wygłosi prof. dr Staaisław 
Zathev p. t: „Kształcdnie etycznego charakteru", 
Goście mile widziani. 

WIEC NAUCZYCIELI MUZYKI. W niedzielę, 
dnia 1 czerwca w sali Instytutu muzycznego ul. 
św. Anny 1. 2, o godz. 4 popołudniu odbędzie się 
wiec nauczycieli muzyki, celem organizacyi z4wo- 
dowej. O liczne przybycie prosimy. 

„PLACÓWKA“, Nr 17, przynosi nader obfitą i 
doborową treść literacką. Składa się na nią poue- 
mat Zdzisława Dębickiego na cześć Lwowa, silny 
wiersz Bogusława pt. „Hosanna“, poezva J. Gu- 
towskiej, K. Słomskiego i J. Minasowiczówny, da- 
lej szkic T. Obrzuda pt. „Gra“, interesujące zapiski 
M. Rollego o typach zaginionych stuleci, studyum 
J. Kreutz-Mirskiego o Wyrspiańskim, jako wiesz- 
czu „Wyzwolenia“ oraz fejleton T. Ordży o po- 
dróży czwariaków z pod Lwowa do Jabłonny, na- 
pisany ze znanym humorem czwartackim i z chio- 
szezącą ironia. Całości dopełnia rozprawa. kap. J. 
Kozickiego o organizacyi wojsk, prace dra St. Za- 
rewicza, R. Sław-Orskiego, J. Rybarskiego i in- 
nych, obfity dział sprawozdawczo-informacyjny 
oraz XXI lista strat. 

P. TADEUSZ KOŃCZYŃSKI — BEZ MASKI. 
Niezmiernie ntalentowanyr i pracowity prafoman. 
p. Tadeusz Konczyński, autor „Wygnanego Eros- 
sa“, mszcząc się za krytykę swego „.dzieła', ude- 
rza z zapałem na p. K. H. Roztworowwsxiego, pod- 
pisujac swe fejletony literami w. s. N.ktbv nie 
przypuszczał nawet. że za twardym pukl.-rzem tych 
skromnych liter kryje się sam p. Konczyński, 
gdyby nie to, że Redakcya „Ilustr. Kuryers Codz.*, 
nic chcąc widać przyjmować odpowiedzi"lności za 
wylewy uczuć i rozgniecwancgo twórcy, w notatce 
kronikarskiej obwieściła światu, że literki te o- 
słaniają znakomitego pisarza, republ'karina, kan- 
dydata, na dyrektora, i reformatora teatru p. Ta- 
deusza Konczyńskiego. P. Konczyński atukuje sta- 
nowisko p. Roztworowskiego w sprawie reformY 
teatralnej, a nie mogąc znaleźć punktu oparcia. 


podchwytuje... błądy zecerskie, za które już naj- | 


mniej może odporiadać p. Roztworowaki, 

Fejletonv polemiczne p. Konczrńskiego sa Tó- 
wnie pełne talentu, pomysłowości, inwencvi, do- 
brego emaku, jak jego powieści i eztuki, a pod 
wzgędem wyrkwiutu językowego możnabv je pv- 
równać chyba tyko z przepiękna francuszczyzną 
z poprzedniego *rcydzieła płodnego pisarza p. (. 
„Powrót wiosny”, Zaprawdę, p. Ko: zyńcki snje 
się równie niebe pieczny, jak inny .dra natury". 
p. Wiesenbcrg. | 

NASI BOLSZEWICY. Wczoraj przywieziono do 
Krakowa 8 żydków, których aresztowano w po 
wiecie ropczyckim, uganiających się po ulicach. 
Są to Izrael Buchalter z Siedlec, Ieib Schwarzbaum 
z Opatowa i Juda Goldflaum z gubernii warszaw- 
skiej. Wszyscy mieli paszporty niemieckie i wie- 
kszą kwotę pieniędzy. Nie mogą oni wytłómaczyć, 
w jakim celu przybyli do powiatu ropczyckicgo, 
faktem jest jednak, że widziano ich w kilku wsiach, 
konferujących z podejrzanemi osobami. 

OBŁAWA NA „NEUTRALNYCH“. We wtorek 
wieczorem urządziła policya krakowska obławę w 
poszukiwaniu za bandytami, którzy w ostatnich 
dniach dokonali czeregu włamań. Oprócz kilku 
rzezimieszków aresztowano kilkudziesięciu żydków 
w wieku popisowym, którzy ukrywali się w roz- 
maitych spelunkach. Były ciekawe epizody, gdy 
wyciagano dzielnych naszych „neutralnych“ z pod 
łóżek i komórek. „Neutralnych' odstąpiono woj- 
skowości. ` 

SKONFISKOWANE ZAPAŁKI. Skonfiekowano 
przed kilku dniami zapałki. do których nikt sie 
nie chce przyznać, w łości 58 skrzyń, oddała Straż 
obywateleka na skład do Krzysztoforów (oddział 
min. dla handlu i przem.). Zapałki te mają być 
sprzedane w najbliższych dniach. 

NA ŚLĄDACH WŁAMYWACZY DO BANKU 
RĄCZYŃSKIEGO. Jak już donosiliśmr, przed mie- 
eiącem dokonali do banku Raczyńskigo w Pynku 
głównym włamania jacyś bandyci, zabierając asy- 
gnaty polskie na kilkadziesiąt tysięcy koron. One- 
zdaj policvi krakowskiej udało się wpaść na trop 
sprawców tego włamania. Aresztowano bowiem 
niejakiego Unowskiego, przy którym znaleziono 
asygnat polskich na 10 tysięcy koron, któr: po- 
chodza bezprzecznie z banku Raczyńskiego. Za 
wspólnikami zarządzono pościg. 


ponemu przez ministerstwo z pomipięcjem Koa, siw. ZA 30 SREBRNIKÓW. Ubiegiej nocy jacyś ban- 
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dyci włamali się przez okna okratowane do wika- 
rówki, w której mieści się urząd parafialny ko- 
ścioła Marrackiego. Po włamaniu przystąpili da 
rozbicia kasy Oogniotrwałej. Za pomocą specral- 
nych narzędzi wycięli oni jedną część ściany sta 
lowej i ku wielkiemu swojemu zdziwieniu stwier: 
dzili, że w kasie znajduje się tylko 30 srebrnych 
koron. Zabrawszy srebrniki wydostali się oknem 
na Mały Rynek i zbiegli. | 
WŁAMANIE DO SKŁADU SUKNA. Wezoraj 
nad ranem do składu sukna pod firmą Dawid Wi- 
śnitzer i Rychel na Stradomiu 1. 9 włamali się o» 
pryszki i skradli tam towaru wartości 30.000 ko 
ron. Dostali się oni do składu przez ogrody, wyla 
mali sztabę żelazną, zabezpieczającą drzwi od wla- 
nania i zabrawszy towar, podzielili się nim, jak 
ślady wskazują na podworcu kościoła Bernardyń- 
skiego. wę 
ARESZTOWANIA. Wczoraj aresztowała policya 
krakowska Z. Gottreicha, poszukiwanego od 18 
marca br. przez żandarmeryę w Wiśniczu. Gottreich 
miał w domu tajną gorzelnię i wskutek nieostroż- 
nego obchodzenia się ze spirytusem wzniecił po- 
żar, wskutek którego spłonął cały dom. Po pota- 
rze Cottreich zbiegł i ukrywał się w Krakowie. — 
Aresztowano dwóch braci Józefa i Bronisława Błaz- 
kiewiczów, poszukiwanych za liczne włamania. — 
Aresztowano także znanego włamywacza Jana 
Szypułe. i 
POLICYANT CHCIAŁ SIĘ OTRUĆ. Wczoraj 
nad ranem wezwano pogotowie ratunkowe na ul. 
Kopernika 1. 23 do Józefa Manka, policyanta, kto- 
ry w zamiarze samobójczym wypił większą dawkę 
morfiny. Lekarz pogotowia po zastosowaniu środ- 
ków przeciw otruciu, oddał go opiece domowej. © 
WYPADEK KOLEJOWY. Wczoraj popołudniu 
na dworcu towarowym Franc. Ryszko, ślusarz ko- 
lejowy, został zepchnięty z wozu przez publiczność 
i dostał się pod koła pociągu, doznając odcięcia 
prawej nogi. Zawczwane pogotowie przewiozło œ- 
fiare wypadku do szpitala św. Łazarza. è 


KATASTROFA W KOSZARACH W PIOTR. 
KOWIE. Straszna katastrofe. wydarzyła się w 
Piotrkowie w sobotę w koszarach Jagiellońskich 
przy alei 3 Maja. Około godz. 7 wiecz. żomierze, 
przeważnie rekruci z ostatnio pobranych rocz- 
ników, schodzii na podwórzec na zwykłą zbiór- 
kę, celem odebrania kolacyi W chwil, gdy 
znajdowali się stłoczeni w większej liczbie na 
wysokości I. piętra, usunęła śię z trzaskiem 
klatka schodowa pod naceikiem zbytniego cię- 
żaru, A wraz z nią runęli schodzący na dół re- 
kruci. Skutek tego był okropmy. Ludzie i gruzy. 
oraz odłamki schodów stanowiły jedną żywą ku 
pe, z której dobywały się jęki rannych. Na po- 
dniesionv alarm zbiegli się inni żołnierze i poczę 
li wydobywać z gruzów nieszczęśliwych Kole- 
gów. Z pod gruzów wydobyto około 15 rannych 
w tem kilku ciężko rannych. 

+ KAROL KALITA-RĘBAJŁO, pułkownik wojsk 
polskich w 1863 roku, zmarł 25 bm. we Lwowie. 
przeżywszy lat 90. 

Urodzony w 1930 w Komarnie już na mwi? 
szkolnej brał udział w pdacy spiskowej we Lwowie, 
tam też aresztowany w 1848, wzięty w rekrutr, 
przebył cieżkie chwile, służąc w 9 pp. (stryjskim. 
W czasie powstania na Węgrzech uszedł z eze- 
regów austryackich i zaciągnął się do Legii pol- 
skiej. walczącej pod generalem Dembińzkim. Na- 
stąpiły potem długie lata tułaczki, aż dopiero ety- 


czniowe powstanie skłoniło go do powrotu do kra- , 


ju. W powiocie stopnickim organizował siłę zbroj- 
ną. a na czele własnego oddziału walczył pod Je- 
ziorkami, Mierzwinem, Iłżą, Radkowicami, Opato- 
wem i w wielu innych bitwach. 

Śp. Pułkownik pozostawił bardzo interesujące 
[amiętniki, których pierwszą część drukowala Bi- 
blioteka warzzawska w r. 1907. 


„TĘCZA“ największa obecnie farbiarnia 
i pralnia odzieży w całem państwie donosi że: 
1) z powodu znacznego powiększenia Za* 


kladu dostarczać obecnie będzie przedmiot 


farbowane od 8 do 14 dni; do żałoby jak do” 
tychczas w 24 godzinach; 


2) za przedmioty do centrali t. j. tabryki | 


ul. Czarnowiejska 72 wprost oddane, ręczy”) 


| może zarząd na żądanie za pełną wartość u 
wypadek kradzieży; 


3) zaprasza chętnych ł 
naukowe do zwiedzenia fabryki w poniedzi937 
ki i wtorki popoludnie 


widzów i zakładyji 


2 WR c 


pn b ERZNIEPIEJ=" 4 


) 


nd 


Nr. 110. ! | AF 


HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE. 


—— 


Zwalczajmy drozyznę. 
2) (Ciag dalszy). 


„ Jęśli więc chcemy za pomocą wprowadze- 
nia pieniędzy polskich wpłynąć na zniżkę 
cen towarowych, musimy ziedwuznacznie 
stwierdzić różnicę między nim a dotychcza- 
sowymi pieniędzmi zachodzącą. 

Stać się to może tylko w ten sposób, jeśli 
pozwolimy jeszcze przez pewien czas uży- 
wać pieniędzy państw, rozbiorczych przy, Za- 
kupnach. 

Gdybyśmy bowiem odrazu znieśli obce 
pieniądze, a wprowadzili natomiast swoje, 
cała masa kupców orzeknie, że nie ma zau- 
fania do złotych polskich i oceni je tak, że 
ałoty będzie równy koronie. | 

Dlatego z utrzymaniem obecnych cen, nal- 
laży pozostawić kupującym wybór, w jaki 
sposób zechcą płacić. Przyjęcie więc żałszy- 
wej relacyi złotega do korony, rubli i ma- 
rek, względnie natychmiastowe wycofanie 
obcych pieniędzy nie wywrze pożądaneya 
skutku 

W Polsce mamy zjawisko bodaj w innych 
państwach meznane, a mianowicie ten sam 
towar, który w Poznaniu kosztuje 100 ma- 
rak, płaci się w Krakowie 250 marek (500 
koron), a w Warszawie 500 marek. 

Tak szałona różnica w cenach, w jednem 
i tem samem państwie, polega na utrudnie- 


„Liach grzewozowych, gdyż gdyby one nie 


były ograniczone, towar z Poznania poszedł- 
by do Warszawy i ceny, mniej więcej wyró- 
wnałyby się. Naturalnie straciłby na tem 
Poznań, gdyż tam cena poszłaby w górę, Zy- 
skałaby zaś Warszawa przez obniżenie cen 
mniej więcej do poziomu cen krakowskich. 
_ Jeat zupełnie naturalną rzeczą, że Poznań 
będzie aię zupełnie słusznie bronił przed zby- 
tnią ucieczką towarów, a tem Samem pod- 
niesieniem u siebie cen, gdyż stanie na sta- 
nowisku, że stosunkawo lepszy stan u Bie- 
bie zawdzięcza większej uczciwości swoich 
producentów, i kupców i lepszej organizacyi 
rozdzielczej, a najprawdopodobniej też, wię- 
kszej pracowitości i kulturze, producentów 
i pośredników. 
Tu natrafiamy na problem lichwy towa- 
rawej. Otóż kto jest u nas lichwiarzem? 
Przedewszystkiam producent sam, producent 
rolny, który, zupełnie cynicznie wyłamuje 
Bię z pod: obowiązku dostarczenia państwu 
atykułów, zajętych po wysokiej cenie, aże- 
by je sprzedać po cenach jeszcze wyższych, 
paskarzowi. Producent, który popełnia nad- 
użycie, podlegające karze, jesti mo. zŁoża nie 
odda państwu po 160 koron, nia sprzeda go 
porządnemu kupcowi, który nie chce się na- 
razić na areszt, ale człowiekowi, który are- 
tu się nie boi, | 
„Nie na tam jednak koniec, że producent 
iorąc cenę ponad taryfę, popełnia lichwę, 
że paskarz płacąc tę cenę uważa się za u- 
Prawnionego podnieść ją w dwójnasób, mu- 
%zą oni obydwaj postarać się ponadto, uże- 
by ich czynność nia wyszła na jaw. Płacą 
Więc łapówki tym wszystkim, którzy są o- 
wiązani czuwać nad wykonaniem ustawy, 
Abo którzy mogą ich zdradzić. Rozpoczyna 
się więc od przekupienia żandarma i urge- 
nika starostwa, a kończy się na funkcyo- 
naryuszu kolei, komisarząch targowych i 
Poljgyi w, miastach. | 
| , (Ciąg dalszy nastąpi). 
L- + y, nastąpi) 


Rozporządzenić w sprawie 
%olnego ruchu towarowego. 


Wyszło następujące rozporządzenie: 
ka. . I. Ruch wszelkich towarów. w obrocie 
dlowym pomiędzy b. Królestwem Kon- 
ka wem, Galicyą, Śląskiem Cieszyńskim i 
p, Poznańskiem. wolry jest od pozwoleń 
tWistwowej Komisyi Przywozu i Wywozu. 
II. Obowiązujące obecnie przepisy, w 
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aprawie ograniczeń mchu towarów wewnątrz 
kraju pozostają nadał w mocy. 

Art. I. Rozporządzenie niniejsze wcho- 
dzi w życie z dniem jego ogłoszenia w „Alo- 
nitorze Polskim, 

Minister Przemysłu i Handlu: (—) Hącia 
Minister Aprowizacyi: (—) Anton Min- 
kiewicz. 
Minister Skarbu: (—) Karpiński. | 
Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych: 
(—) Janicki. 
Przewodniczący Państw. Komisyi Przy- 
wozu i Wywozu: (—) Wł. Rawicz-Szczerbo. 
Marszawya, dnia 22 maja 1919 roku, | 
pz zzz s 
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Kronika gospodarcza. 


POLSKA FABRYKA BRONI. Jak donieśliśmy, 
banki polskie z wsystkich trzech zaborów ze- 
spoliły się z kilkoma p'zemysłow: am, ab; założyć 
w Polsce wielką fabrykę broni (na użytek wyłącz- 
nie armii polskiej). 

Z uwagi jednak na brak urządzeń techniczych 
i odpowiednio wykwalifikowanego robotnika, po- 
stanowiono porozumieć się ze słynnymi zakładami 
Schneider Creuzot we Francyi i Vikkers w Anglii, 
zajmujcąymi się fabrykacyą broni, aby łącanie z 
nimi utworzyć i prowadzić na gruncie polskim 
nowe to przedsiębiorstwo przemysłowe. Kapitał 
akcyjny określono na 50 milionów złotych polskich 
w akcyach i 100 milionów w obligacyach. Poniewa. 
nie jest do przypuszczenia, aby pomimo wypróbo- 
wanej oliarności społeczeństwa polskiego kapitały 
takie znaleźć się mogły w kraju, więc lwia ich 
część pokryta być musi przez wzmiankowane fa- 
bryki zagraniczne w postaci surowego materyału, 
maszyn, narzędzi i innych potrzeb, które w Polsce 
zaspokojone być nie mogą. 

Warszawski ..Kuryer Poranny“ ubolewa nad do- 
puszczeniem obcego kapitału do tej fabryki. Sta- 
nowisko takie nie wytrzymuje krytyki. Wciągnię- 
cie kapitałów Irancusk'ch I aagielskich do prasy 
na naszym terenie leży dziś w gospodarczym (a 
także politycznym) interesie kraju, a związek: z 
wielkiemi francuskiemi przedsiębiorstwami zape- 
wni fabryce sprawność techniczną. Własnemi siła- 
mi wszystkiego nie dokonamy. 

URUCHOMIENIE PRZĘDZALNI W ŁODZI. Za 
pośrednictwem Związku Zawodowego robotników 
przemysłu włóknistego „Praca“ uruchomioną zo- 
stała część fabryki wyrobów bawełnianych Tow. 
Ake. I. Geyera. Zatrudnionych zostało 400 robo- 
tników. Ułożono cennik za robociznę w przędzalni 
mk. 8 dla chłopców, mk. 13 dla kobiet i mk. 10 dla 
wężczyzn dziennie. W tkalni ustarowi.no płacę 1a 
akord. 

ZAKUPY W LONDYNIE. Dyrektor warszaw- 
skiego syndykatu rolniczego, p. Chrzanowski, po- 
wrócił z Londynu, dokąd udał się dla zakupu na- 
rzędzi rolniczych, obuwia i tkanin, l 

Wskutek niskiego kursu naszej waluty zakupy 
napotykają na poważne trudności. Cenę garnituru 
młocarni określono na 30.000 mk., co jest stanow- 
œzo za drogo, wobec czego narzędzi tych nie na- 
byto, taniej wypadły 2niwiarki, po 3000 mk., ale 
i tych maszyn brak, nie więcej jest kosia 2k. 

Z towarów dokonano zakupu w Londynie su- 


kna wzoru wojskowego i płótna na bieliznę, to-* 


wary te drogą wodną na Gdańsk mają przybyć 
do kraju w czerwcu, o ile nie zajdą komplikacyve. 

TRANSPORTY Z ANGLII. Powrócił z Anglii 
naczelny dyrektor Związku stow. spożywczych, p. 
Mielczaraki, oraz kierownik wydziału handlowego, 
p. Krąkowski, których podróż po zakup najnie- 
zbędniejszych produktów wypadła pomyślnie. W 
ciągu kilku tygodni należy oczekiwać nadejścia 
zakupionych przez Związek w angielskiej hurtowni 
Stow. spożywczych dużej partyi ryżu, kawy, her- 
baty, korzeni, norymberszozyzny, materyałów na 
bieliznę i ubrania oraz obuwia., zk 


n È 


Kursa dewiz i walut. 


Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ, 28 maja. Usposo- 
bienie dla wszystkich walut cokolwiek oslabło. 
Obroty duże, rublami średnie. Ruble carskie 
114.50—116, dumakie duże 68.50—68, dumskie małe 
63.75, Korony 51.65—51 .50. 

Franki 251—247.50, drobne 245; funty *0./5— 
10.37 i pół. 

WIEDEŃ, 27 maja. (Centrala dewiz). Marki 174, 
Leje 160, Lewy 130, Franki szwajc. 451, francuskie 
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368. Liry 300, Funty szterl. 110, Dolary 24, Ru) 
ble 180. AE 

BERLIN, 27 maja. Amsterdam 580, zresztą bez 
zmian. 

ZURYCH, 26 maja. Berlin 37.15, Wiedeń 21.33, 
Praga 53.75, Amsterdam 201.25, Nowy Jork 518, 
Londyn 23. 95, Paryż 80.25. Medyolan 59.50, Bru-. 
ksela 78, Kopenhaga 120.25, Sztokholm 130.85, 
Chrystyania 128.25, Petershurg 45, Madryt 101.45. 
Buenos-Aires 228, Korony steimplowane "LOD Bii: 
stemplowane —.—, ZAK 

AMSTERDAM, 26 maja. Berlin 18.20,. Wiedeń 
10.75, Franki szwajc. 49.69, Kopenhaga 59.60. 
Sztokholm 64.60, Cbrystyania 63.80, Nowy, Jork 
254, Londyn 11,84 i pół, Paryż 40.15. . | 
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~ Emil Schmidt: Kilka uwag o walucie pólSkIe]! 


(Str. 22). Interesująca ta broszura jest odbitką z 
majowego zeszytu „Roku Polskiego". Ozytelnicy 
mieli sposobność na łamach „Dziennika Polskiego; 
zaznajomić się z poglądami autora, który, w sprar: 
wie walutowej zajął stanowisko odmienne od:sta.- 
nowiska pewnych fachowców Galicyi a którego 
poglądy zyskały w Sejmie większość, „4 
Dr Roger Battaglia: I. „Odbudowa i uruchomie- 
nie gospodarstwa społecznego w Polsce", II. „Cend 
tralny instytut kredytowy państwa polskiego", 
(Szkice programów oraz projekty ustaw). Kraków. 
1919. Nakł. Centralnego Związku Galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego. (Str. 63). SE; 
W broszurze tej kreśli autor szczegółowy plan 
odbudowy kraju, w której niestety od szeregu mie- 
S'ęcy zapanował fatalny zastó:. Wychodzi on z «%- 
łożenia, że odbudowa niema być z zasady. prowa- 
dzona systemem subwencyjnym, lecz sposobem 
kredytowym. Dla kredytowej gestyi powołany, m» 
być „Centralny instytut kredytowy. państwa pol- 
skiego“, który miałby emitować obligacye, porę- 
czone przez państwo. Organizacyjna i techniczna 
strona odbudowy spoczęłaby w ręku czynnikuw 
państwowych; przy nowoczesnym udziale czynnika 
ohywatelskiego, i rozdzieloną byłaby resortową 
na poszczególne ministerstwa. Broszurą tę przyj; 
dzie nam jeszcze obszerniej omówić, = 
Czasopismo górniczo-hutnicze. Zeszyt 4, kwiecień 
1919. Treść: „Polski Państwowy, Instytut Geologi-' 
czny": Dr J. Morozewicz. „Obliczenie wieży nad- 
szybowej': F. Zalewski. „Spożycie soji w. Gslicyń 
i innych krajach korony rakuskiej": Inż. Z. Ka- 
miński. „Przemysł gazów ziemnych", „Przegląd, 
przemysłu”, — „Chwilowa sytuacya w przemyśla 
1:ftowym'". „Płace robotników w ;rakowań'em Za! 
głębiu*. „Przemysł górniczo-hutniczy Galicyi w Ja 
tach 1912 do 1918 na tle dat ostatniego pięćdzie- 
sięciolecia': St. Kamiński „Wiadomości bieżące'ś 
gr. e —— osadzać: 


CEDUŁA RORSOWA GIEŁDY RRAROWSKIEJ 


2 dnia 28. maja (919. 
ofiarow. żądane: (ransa? 


49, Poł. kraj, E. 1893. , . . 10250 10350 
49 a, szkol. E. 1908, 102— 103-— 
4',,%,, Poż. kraj. z r. 1913 . . 105— 106— 


Aid >» » 1914 , . 10500 10604 
40/ Poż, m. Krakowa zr. 1909 99°75 10073 
4 Lwowa . . 97700 980u 


407,9 Oblig. kom. Banku kraj. 104.00 10500 10010 
Weier , 10200 10800 
49 kolejowe 


” 
la s 
Ahh Listy zast, Banku krajow, 10860 109'50 
9 z 


s s = s 
40/, Listy zast, Tow. kredyt. ziem. 10550 106:50 
4147/44 M2 FH. >» 62lat 110— 111— 
o +  „ 41lat 
Banku bipot. . 10650 106,60 


8 » GUL. 
Bauku Gal. dla 
handlu i przem. 10650 10:50 
4!) a >» Gal. Ziemskiego - 

Banku Kredyt. . 105— 106— 
Bank Przemysłowy. . « . « o 620— 630— 
Gal. Bank Hipoteczny . . . . 
Bank Galic. dla handlu i przem. 535— 
Gal. Ziem. Bank Kred. . ,., 
Rank Ziem. dla Gal., SI. i Buk. 
Polskie Tow. handlowe . . . 380— 3%— 
Tow. akc. Zieleniewski , „, œ 
„Górka“ Fabr. cementu. . . . 
Gal. ake. Zakł. górn. „Siersza* 


WALUTY. 


Marki polskie e o ọ o o 
Marki niemieckie . . . 
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s A drobne 187:— 193— 
Ruble carskie po 100 Rb, 230.— 235— / 
2 N 500 3 2 220. — 246 — 


r drobne mi Noa 
dumskie , e » . , 


2 e 
Lei ru murńskie 


l 


187— 141— 140— 
Pre Meg" 200— 206 — 230— 
` -—— Oo. 


'Str. SA 


Panna, mloda, blondyna, 
ujmującej powierzchowno- 
ści, z posagiem 10.000 K., 
z powodn braku znajomo- 
ści zawrze znajomość z męż: 
<czyzną poważnym na sta- 
nowisku. — Zgłoszenia pod 
„Blondyna 440* do Admi- 
austracyi „Dziennika Pol- 
skieg o". 
Kawaler iat 40, łago- 
klnego usposobienia, doma- 
tor, na niezłem stanowisku, 
samotny jak kruk na sośnie, 
poszukuje ta drogą towa- 
rzyszki Życia, panny lub 
"młodej wdowy. Posag nie- 
konieczny. Łaskawe zgło- 
szenia do Adm. „Dziennika 
Polsk.“ dla „Samotny 439“. 


Gramofen większych roz- 
miarów, nadający sie do 
kawiarni lub restauracył, 
z membraną na gwóżdź 
a druga na kamień, oraz 
kilkadziesiąt płyt, wszystko 
w zupełnie dobrym stanie 
do sprzedania. — Adres 
wskaże Admin. „Dziennika 

Polskiego“. 441 


500 do 10060 K nagrody 
za wskazanie mieszkania 
składającego się z 4 do 5 
(może być i więcej) pokol 
z przynależnościami. —Zgło- 
szenia do Adm. „Dziennika 
Polskiego“ dla Z. B. 


443 


Nowy dom 


Na lato poszukuję mie: 
szkania składającego się z 
2—3 pokoi z kuchnią w Ten- 
czynku, Krzeszowicach lub 
okolicy. — Zgłoszenia z po- 
daniem eeny do Admin. 
-Dziennika Polskiego" dla 
„Irena 445“. 


eel os a AŻ 22 
Maszyna do pisania 
marki „Courier* w zupeł- 
nie dobrym stanie do sprze- 
dania. — Adres w Admin. 
„Dziennika Polskiego". 44? 


gzwajcarskio kozy 
sańskie, najlepsze doj- 
ki, cielne albo świeżo doj- 
ne i odchowane 313 
==prosięta = 
sprzedaje Zakład „Ornis“ 
(założony r. 1897) 
KRAKÓW — (Hotel Saski) 
Wysyła koleją. 
Zapytania markę. 
GU W EYAL ANY 


Kupuję i sprzedaję 
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelka biżuteryę nową 
i antyczną, oraz sztuczne 
zęby. Płacę najwyższe ceny. 


Józef Cyankiewicz || 


Sławkowska L. 1. 
(sklep zegarmistrzwsko- 
jubilerski. 296 


drewniany 


stodoła, stajnia na parę koni i krowy, nowe, 
sklep, tralika, jedenaście morgów gruntu, wszy- 
stko obsiane, okazyjnie zaraz do sprzedania za 
stopięćdziesiąt tysięcy koron gotówką. Real- 
ność ta znajduje się we wielkiej wsi pod Kra- 
i kowem 13 km. gościńcem bitym. 

Zgłoszenia przyjmuje osobiście Rząd. upow. 


biuro „parcelacyjne w Krakowie przy ulicy 
Ñ Grodzkiej 26. 


Ad 3 
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PŁATKI © 


Kapsułki ,„Hygieniczne'* do zamykania na 
isucho. Opłatki płaskie apteczne, okrągłe 
"" % kwadratowe. Opłatki cukiernicze 


FR. LENERT 


„ Kraków, Sławkowska G. 


tJ 


Daiw 


= Lekcyj śpiewu solowego udziela 


Generalna reprezent. warszawskie] fabryki. 
3 "Wam e BE 


iry iwersytetu 
H ò) egaaminów adwokackich, sqdziowskich i 


Systera «la wojskowych í urzędailców zastępaje w zupeł- 
: payros ridunlse, bez potrzeby 
poB mny opuszczania miejsca 
-p Lekeye:zblorowe i indywidualne. 
Wypożyczanie skryptów, skrutow i ustaw. 
É rmaeye l prospekta na Żądanie. 
s Przygołowanie odpowiednio do zmian politycznych. 


ego 
notaryalnych. 


STANISŁAW BURSA 


„artysta-śpiewak, — kierownik 
Kkoncesyonow. szkoły śpiewu 


ul<Kapucyńska L 3. III. p. Telef. 257. 


Przyjmuje -codziennie od godz. 5-tej popol 
Klasę gry iorteplanowoj prowadzi 


AP. MARYA CZERWIŃSKA 


Kursa maturyczne i uzupełniające 


M ATUR Ą* KRAKÓW m: 


Grodzka 32/I1. 


przygotowują pod kierownictwom fachowem do: 
1. Matury girmanazyalnej i realnej oraz seminaryalnej. 
2, Egzaminów wstępnych do poszczególnych klas oraz 
pojedynczych przedmiotów. 8. Korepetycye. Kurs ko- 
'respondencyjny dla zamiejscowych umożliwia dokładne 
i.szybkie przygotowanie się do egzaminów bez potrzeby 


(DZIENNIK POLSKI" Nt IA 


Potrzebna zaraz 


zdolna panna i uczenica 
do modniarstwa ** 


w Salonie Mód „Ew1“ 
Kraków, Gołębia 3. 
SO u 


Wa 


POLSKIE 


TOWARZYSTWO. RANDLOWE T. 


w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 


Biuro sprzedaży żelaza 
hut śląskich i galicyjsk. 


||Żolazo walcowane (płaskie, okrągłe, kwadratowa), 
Kształtniki I dźwigary, 
|| Szyny kolejowe, kopalniane, podkłady I zwrotnice, 
Konstrukcye żelazne, g z 
Żelazo na zimno walcowane, 4 
Żelazo na podkowy, | 966) 
Osie wozowe (zwykłe i aprotowane), 
Obręcze kół, kute, 
Śruby i nity, Ry, 
Drut (wałicowany, ciągnięty i o powłoce matalowef, 
|| Gwożdzie, | 
| |Blacha (gruba cienka | ocynkowana), 
Rury lane (wodociągowe, gazowe I odpływowe), - 
j| Odlewy dla kolei państwowych, 
|| Odlewy handlowe (płyty kuchenne, ramy, ruszta, 
Półfabrykaty, 
Surówka I hematyt. 

Ke ZA kim. iii. M. adi 


Wysyłka tylko w ładunkach całowagonowych. 


Kor. 23. — 
zona gliceryna 
66 przeciw 
piegom 


Kor. 9 — 


KRAKÓW. | 


66 piyn przeciw wągrom 


zgęsze 
Koron $— 


na 
ogőrkowy 
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„Przeglad kobiecy 
dwutygodnik poświęcony sprawom 
403 - kobiecym 
pod naczelną redakcyą IRENY SLIWICKIEJ 


przy współudziale wybitnych piór kobiecych stolicy 
v 1 prowincji. 


Nadszedł większy transport 
oryginalnych szwedzkich wirówek 


do odtłuszczania mleka 
słynnaj marki 


w wielkościach 70 itr. i 130 itr. 
działałności na godzinę. 
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Raedakcya | przedstawicieistwa: 


W WARSZAWIE (ul. Hoża L. 9), W KRAKOWIE (ul. Zwie- 
rzyniecka L. 30) i W LUBLINIE. 


Prenumeratę kwartalną w kwocie 14 Koron przyj- 
| mują wszystkie księgarnie i Administracya główna: 

„BIURO REKLAMA“ Lublin, Kościuszki 8, skrzynka 
| pocztowa Nr. 50. 


Sprzedaż częściowa i hurtowna 


A! Rapeliner i Brał 
Biała-Bielsko 


ulica Główna L. L 


Najlepsze miejsce ogłoszeń 
| dla firm mających kobiecą klientelę. 
Ogłoszenia wprost do administracyi lub do którego- 
kolwiek Biura ogłoszeń. 


A mm m nP Z AE | Z MA W A AA p me — W W 


Polskie kresy zachod.-połudn. 


Etnegraficzna mapa «© 
Glqska Trenczyńskiego górn. Spiszu i Orawy 


wyszła nakładem 


Księgarni S. A. Krzyżanowskiego 


AA KR © 


KKRRRNSUIRKNKRNRKUNUKTYKTULKŁKUDAARALRIRRDRUTETURUNKUKKKKH 
Pi PLDBSDANANASANAŚSNANLNSSDASÓRAANADRASADABASTAGSAASAAL. 4 


mL WW. TOW RZE DTS 
Ważne P.T. Rolnicy! 


Z powodu trudności przewozowych 


ahem. Pralnia i art. Farbiarnia 


sztucznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolnicz. 
ZYWIEC, Rynek 22, obok kośc. farnego. 


w Krakowie. : oraz braku wagonów 286.3 

Cena 6 Kor. -- 60 hal. dod. droż. i _. najwyższy czas M. 

: zamawiać obecnie pod zasiewy jesienne z braku in--- 

KMNARRKRNNRNANKNARAKNKNARRNRIRNI MARTLER KKK z nych nawozów, by takowe na czas otrzymać, z 
z 8 437 |: Kajnit, Sole potasowe wysokoprocentowa, £ 
Papieru płaskiego ~| nse p pa Sopo EOE 
: Gips nawozowy, bardzo skuteczny nawóz — £ 

drukoweŚ0, zwyklego i nadający się pod wszystkie uprawy i do każdej : 

i gleby. — Dostarcza się tylko całowagonowe posyłki : 

pół wagonu, formatu 50X80 cm sprzedam. |: każdego gatunku. : 
Oferty z podaniem ceny przyjmie Admi- e a o Ewe 2 5, : 
a $ p : g . murarski 1 sz orSki, z 
nistr. » Dziennika Polsk.e pod »Papierc.|; DACHÓWKA ashestowa, ASBEST, ZENIT. : 
- Wszystko tylko w ładunkach całowagonowych 5 

5 z szybką dostawą poleca firma = 

Pierwsza polska ' JAN BODUCH — 

ż Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów ; 


zaułki. weto a Ewy" SE) 
Kraków, Szczepańska 7. I | 
m gói Wyższa Uczelnia 
S kroju i szycia 
wzorowo urządzona. 


Nowo kursa 
rozpoczynają się 5 czerwca 1819. | 
Kilka systemów kroju. — Szycie. — Dział francuski 
n angielski, — Ukwalifikowane siły nauczycielskie. — 
| Nauczanie metodyczne. 


informacye | zgłoszenia codziennie 


P 
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„Czystość 


przyjmuje wszelką garderobę, RAES jedwab 
itp. do chemicznego czyszczenia i art. farbowania. 
Wykonuje w jak najkrótszym terminie, 


Do żatoby w 24 godzin, 
Przyjmuje bieliznę i firanki do prania, 
rękawiczki do chem. czyszczenia. 


FILIĘ: Sławkowska 23, Sebastyana 3, 
Koletek 3 (Centrala). 
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zmiany miejsca pobytu. Najwybitniejsze siły. — Ceny 

najniższe. Prospekty bezpłatnie. — Informacye i zgło- Podgórze, Kalwaryjska 5, w godz. od 10—11, — Prospekty darmo. 

szenia w kancelaryi kursów codz. od 11—32 i 4—8. TEA 0 ZWB TWIETCOWE E ARIN E OE PARTY | 
WYDAWCA: W ZASTĘPSTWIE SPÓŁKI WYDAWNICZEJ: STANISŁAW RYMAR. — REDAKTOR: LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


